
NAUCZYCIELSKA AGENCJA UBEZPIECZENIOWA S.A.

WIELKI FINAŁ NAUCZYCIELA ROKU
- 9 października

W numerze:

Dobrze mieć swoje korze­
nie, do których można i trze­
ba powracać. Takim miej­
scem dla ZNP jest XIX- 
-wieczna wiejska szkółka 
w Pilaszkowie.

Prekursorzy - str. 4

Gdy studia ulegają proceso­
wi patologizacji, studenci ja­
ko pierwsi powinni reago­
wać - rozmowa z prof. Je­
rzym Woźnickim, b. rekto­
rem Politechniki Warszaw­
skiej .
Misja i proporcje - str. 5

Bez wielkiej pompy, za to 
z pustą kasą rozpoczęły szko­
ły nowy rok na terenie gminy 
Krypno w województwie 
podlaskim.
Na czym oszczędzać - str. 7

Forum Dyrektorów
- wkładka

16 października 2003 r. 
od 11.00 do 13.00

DOROTA IGIELSKA, 
dyrektor Departamentu 
Pragmatyki Zawodowej 

Nauczycieli MENiS, 
będzie odpowiadała 

na pytania 
przy redakcyjnym telefonie 

(0-22) 827-66-30

Co tydzień 
BLIŻEJ PRAWA 

Poradnik prawny dyrektora 
a w nim między innymi:
• Czy można przenieść w stan 

nieczynny nauczyciela prze­
bywającego na urlopie zdro­
wotnym - odpowiada Sąd 
Najwyższy.

• Kto ocenia w drugiej szkole?
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Joanna Jaruzal odbiera indeks od prof. Stefana Mieszalskiego, dziekana WSP ZNP. Fot. Marek Suchecki

W nowym roku akademickim pewnym można być co najmniej jednego
- że wreszcie zakończy się spór o ustawę o szkolnictwie wyższym.
Po przystąpieniu do UE jego przedłużanie byłoby zbyt kompromitujące 
dla wszystkich.

ILE RADOŚCI MŁODYCH?
Niespotykany wzrost liczby uczel­

ni wyższych oraz studiujących to 
bodaj największy sukces transfor­
macji lat dziewięćdziesiątych. Jeśli 
w 1989 roku na 92 uczelniach stu­
diowało około 340 tys. osób, to 
w roku 2002 na 339 już ponad 1,7 
min. W rezultacie anemiczny polski 
wskaźnik scholaryzacji z około 10 
proc, skoczył do ponad 48 proc.

Kolejny sukces to utrwalenie spo­
łecznego przekonania, że warto się 
kształcić. Tak uważa dziś 91 proc, 
ankietowanych przez CBOS i jest 
ich o 15 proc, więcej niż na począt­
ku lat dziewięćdziesiątych minio­
nego stulecia. Co prawda od tego 
czasu zmalało znaczenie motywa­
cji samorozwojowej i intelektualnej, 
wzrosło zaś związanej z łatwiej­
szym życiem itp., ale takie koszty 

chyba warto było ponieść. Trzeba 
też dodać, że 70 proc, twierdzi, iż 
gdyby naukę zaczynali jeszcze raz, 
inaczej pokierowaliby swoją edu­
kacją. Niż uczelniom nie grozi?!

Mniej radosne są natomiast per­
spektywy uznania kształcenia wyż­
szego za towar, bo po wejściu Pol­
ski do UE niewątpliwie zwiększy to 
konkurencję na rynku edukacyjnym. 
A dość powiedzieć, że kraje europej­
skie już rozpoczęły promowanie wła­
snego szkolnictwa wyższego jako 
usługi przyciągającej studentów za­
granicznych. Czyżby więc dla niedo- 
finansowanych polskich uczelni, na 
które państwo przeznacza ledwie 
około 1 procenta PKB, zaczynały 
się lata jeszcze chudsze?

Póki co, uczelnie muszą się upo­
rać z problemem niedostatku kadr 

samodzielnych pracowników na­
uki. Bo czterokrotnemu zwiększe­
niu liczby studentów nie towarzy­
szyło proporcjonalne zwiększenie 
liczby nauczycieli akademickich. 
W rezultacie, jeśli przed laty na 
jednego nauczyciela akademickie­
go przypadało 6 studentów, to te­
raz ponad 20. Ponieważ szkoły 
niepaństwowe opierają się na pro­
fesorach uczelni państwowych, to 
zjawisko wieloetatowości jest na­
gminne. Nic więc dziwnego, że już 
rozpoczęła się walka o ...profe­
sorów.

Im ona żywsza, tym odważniej­
sza także debata o odpłatności za 
studia. Istotnym,jakby nie było, 
źródle wyższych uczelnianych 
płac. W tej kwestii część lewicy 
też już się łamie.

To radości młodych z pewno­
ścią nie wzbudzi. A kredyty - wąt­
pliwe. W ciągu pięciu lat funkcjono­
wania systemu kredytów studenc­
kich banki udzieliły ich tylko 197,8 
tys. studentów. I to głównie dzien­
nych (64 proc).

Lecz jest jeszcze jeden bolesny 
problem szkolnictwa wyższego. Oto 
coraz więcej badań wskazuje, że 
choć polska przyspieszona prywa­
tyzacja szkolnictwa wyższego przy­
niosła efekty ilościowe - wysoką 
liczbę studentów, to efekt eduka­
cyjny jest słaby. Mówiąc inaczej, 
ilość nie przechodzi w jakość, 
a wdrożenie niegdysiejszego ha­
sła,, w każdej wsi WSI" może obró­
cić się przeciwko młodzieży. Jeśli 
się nad tym nie zapanuje, nawet 
absolwenci polskich wyższych 
uczelni będą mieć problemy ze zna­
lezieniem się na rynku pracy, alar­
mują sami uczelniani naukowcy. To 
niewątpliwie musi zburzyć radość 
nie tylko młodych. I będzie coraz ak­
tualniejszym tematem akademic­
kich debat.

Póki jednak co... GAUDEAMUS 
IGITUR IUVENES DUM SUMUS!

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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Dla nikogo nie było zaskoczeniem, że w czasie drugiej części 
konferencji uzgodnieniowej w sprawie Karty Nauczyciela 
impas nastąpi w kwestii art. 30, czyli płac.

Blisko 300 przedstawicieli samorządów 
lokalnych z województw warmińsko-ma­
zurskiego i podlaskiego, kuratoriów oświa­
ty, Centralnej i Okręgowych Komisji Egza­
minacyjnych oraz przedstawicieli świata 
nauki miało okazję szczegółowego zapo­
znania się z wynikami sprawdzianów i eg­
zaminów zewnętrznych. Nie tylko z woje­
wództw podległych OKE w Łomży, która 
była organizatorem konferencji, ale i z wo­
jewództw: śląskiego, małopolskiego i dolno­
śląskiego.

O tym, jak ważną rolę wyniki egzaminów 
zewnętrznych mają do odegrania zarówno 
przy wyrównywaniu szans edukacyjnych, jak

i efektach kształcenia w gimnazjach i szkołach 
średnich, mówili profesorowie: Zbigniew 
Kwieciński, Aleksander Nalaskowski, pa­
tron naukowy konferencji, Andrzej Janowski 
i Krzysztof Konarzewski.

W Łomży mówiono również o dobrej edu­
kacji, która - jak podkreślano - w znacznym 
stopniu jest uzależniona od ścisłej, part­
nerskiej współpracy pomiędzy samorzą­
dowcami, dyrekcją nauczycielami, rodzica­
mi i kuratorium. O doświadczeniach w bu­
dowaniu takiej właśnie polityki mówiła Gra­
żyna Ćupaila-Tomaszewska, dyrektor 
OKE we Wrocławiu.

KS

Inicjatywa Obywatelska zamrożona 
jest do 31 grudnia 2003 r. Aby rozpocząć 
dyskusję o nauczycielskich płacach, na­
leżałoby wiedzieć, jakie są jej dalsze lo­
sy. Janina Jura, wiceprezes ZG ZNP, 
podkreślała: - Już w grudniu 2002 r. 
wnosiliśmy o ustalenie jak najszybszego 
terminu rozmów o systemie wynagradza­
nia i tę propozycję ponowiliśmy w lipcu 
tego roku. Wciąż czekamy.

Ustalono, choć nie wiadomo, jak to 
ocenią samorządy, że zmiana wynagro­
dzenia związana z awansem będzie na­
stępować 1 września, natomiast ci, któ­
rzy będą mieli przedłużone staże (z przy­
czyn obiektywnych), otrzymają podwyż­
kę od 1 stycznia.

Doprecyzowania wymaga jeszcze de­
finicja doraźnego zastępstwa, ale związ­
kom udało się przekonać resort, że za te

TWARDY PIENIĄDZ

wymiaru czasu pracy i okresu za­
trudnienia w danym roku szkol­
nym. Padał argument, że jest to 
świadczenie, które nie ma cha­
rakteru socjalnego, a przecież 
wypłacane jest z Zakładowego 
Funduszu Świadczeń Socjal­
nych. Resort chyba uległ tym ar­
gumentom, gdyż postanowił 
skreślić je z art. 53 ust. 1a. Jed­
nakże Andrzej Ujejski (ZNP) 
przekonywał: - Świadczenie zo­
stało bardzo dobrze przyjęte 
przez nauczycieli, bo nareszcie 
także i oni mogą korzystać z fun­
duszu świadczeń socjalnych.

proponował 8 lat. Dyskutowano 
również, czy uzależnić to świad­
czenie od uzyskania mianowa­
nia. Z urlopu nie mogliby już sko­
rzystać ci, którym do emerytury 
wcześniejszej z art. 88 KN braku­
je mniej niż rok. Zapisano także, 
że o kolejny urlop można się 
ubiegać po upływie roku od za­
kończenia poprzedniego.

ZNP domagał się także sprecy­
zowania czasu pracy pedago­
gów, psychologów itd., słowem 
osób wymienionych w art. 42 ust. 
7 Karty Nauczyciela. Dla tej gru­
py tygodniowy obowiązkowy wy-

DO ZGRYZIENIA

Gaudeamus w WSP ZNP

NAUCZYCIELE
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E3 KONKURS
Cigna
Towarzystwo Ubezpieczeń i Reasekuracji CIGNA STU S.A.

ogłasza konkurs pt.

„Polisa SZKOŁA PLUS 
= bezpieczna edukacja99

Czekamy na propozycje hasła oraz projektu graficznego (wykonanego techniką 
komputerową), odnoszących się do powyższego tematu. Liczymy na to, że dzieci 
i młodzież wykażąsię znajomością zakresu ochrony ubezpieczeniowej udzielanej 
przez CIGNA STU S.A. w ramach oferty „Szkoła Plus” oraz wskażądziałania, jakie 
mogą być podejmowane w celu poprawy bezpieczeństwa w procesie edukacji.

Zapraszamy do wzięcia udziału w konkursie wszystkie placówki oświatowe, 
które są ubezpieczone w CIGNA STU S.A., a także te, które uczynią to w trakcie 
konkursu, tj. do 15 listopada 2003 r.

Każda szkoła może zgłosić do konkursu po jednej propozycji hasła oraz projektu 
graficznego. Prace należy przesyłać na adres e-mail: marketing@cignastu.com.pl, 
bądź za pośrednictwem poczty na adres: Departament Sprzedaży i Marketingu 
TUiR CIGNA STU S.A., 00-668 Warszawa, ul. Noakowskiego 22.

Uwaga: Projekt graficzny może być wykonany w dowolnym programie (MS Paint, Power­
point, CorelDraw i in.). Pożądany rozmiar pliku — w przypadku poczty elektronicznej — do 
5 MB. Prace mogą być również przekazywane na dyskietkach i płytach CD-ROM.

Wyniki konkursu podane zostaną w wydaniu „Głosu Nauczycielskiego” 
z 3 grudnia 2003 r.

Szkoła, której uczeń zaproponuje najciekawsze hasło, otrzyma zestaw kom­
puterowy, zaś jego autor — przenośny odtwarzacz CD (i plików mp3). Takie same 
nagrody przewidziane są również za najlepszy projekt graficzny.

SERDECZNIE ZAPRASZAMY!

SZKOŁA PLUS - to oferta zapewniająca maksimum korzyści 
ubezpieczonym, placówkom oświatowym i ich personelowi!

Więcej informacji: WWW.cignastu.COm.pl

Krzysztof Baszczyński (ZNP) dodał, 
że obecny jest spłaszczony, a więc an- 
tymotywacyjny. Reasumując, przedstawi­
ciele Związku Nauczycielstwa Polskiego 
oświadczyli, że nie będą brali udziału 
w dyskusji nad ewentualnymi zmianami 
w art. 30, gdyż mijałoby się to z celem.

Powrócono też do kontrowersyjnej 
sprawy studiów podyplomowych z zarzą­
dzania oświatą które zdaniem autorów 
projektu nowelizacji powinni ukończyć 
eksperci zasiadający w komisjach awan­
sowych. Stanowczo przeciwko temu opo­
nowała Janina Jura. Po krótkiej dyskusji 
Franciszek Potulski, sekretarz stanu, 
zaproponował kompromisowe rozwiąza­
nie. Eksperci będą musieli ukończyć kur­
sy specjalistyczne. Ci, którzy obecnie pia­
stują tę funkcję, a jest ich 10 tys., mieliby 
3 lata na uzupełnienie kwalifikacji.

godziny przysługuje wynagrodzenie takie 
jak za ponadwymiarowe (proponowano 
75 proc.). Z tym zgodziły się także mini­
sterstwa gospodarki i finansów, których 
przedstawiciele jawili się na tej konferen­
cji jako legislacyjni puryści. I w związku 
z tym odstąpiono od uszczegółowienia 
art. 10 ust. 6, czyli od wyliczenia, z cze­
go może korzystać nauczyciel w stanie 
nieczynnym. Ostatecznie wypracowano 
kompromis, zgodnie z którym nauczyciel 
przeniesiony w stan nieczynny zachowu­
je prawo do comiesięcznego wynagro­
dzenia zasadniczego oraz innych świad­
czeń pracowniczych i socjalnych.

Ministerstwo Finansów miało ogromne 
zastrzeżenia do pozostawienia w Karcie 
świadczenia urlopowego, które wypłaca­
ne jest w tej samej kwocie wszystkim na­
uczycielom, oczywiście w zależności od

Biało-czerwony samolot z podpisem „Lecimy do Europy”, 
zdjęcie Leszka Millera z podbitym okiem to niektóre 
z kilkunastu wyróżnionych prac w konkursie...

Z UNIĄ CZY BEZ UNII?
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Projektów okładek do pierwszego, pore- 
ferendalnego numeru „Polityki" przysłano kil­
kaset, nie mniej komiksów. Jury miało więc 
ciężki orzech do zgryzienia.

Projekty różniły się nie tylko samym po­
mysłem, lecz również techniką wykonania 
- od stricte plastycznych po zaawansowa­
ną grafikę komputerową.

Największą furorę zrobiła praca uczniów 
III LO w Kaliszu - okładka ze zdjęciem 
Leszka Millera... z pobitym okiem. Pod nim 
podpis - „Bo frekwencja była za niska”.
- Przygotowaliśmy 4 propozycje, wszyst­

kie wzorowane na kampaniach społecz­
nych - mówi Marcin, jeden z pomysłodaw­
ców. Ten był najbardziej kontrowersyjny, 
ale i wymowny.

Sugestywna w swej treści była też okład­
ka z mocno zatroskaną twarzą premiera, 
powód - większość zagłosowała przeciw 
członkostwu Polski w UE. Praca zyskała 
nieoficjalną nazwę „Miller frasobliwy”.

Z większości wiał jednak optymizm. Jak 
z tej przedstawiającej z jednej strony auto­
stradę i nowoczesne budynki z wtopionym 
słowem TAK oraz kontrastujące z nimi dziu­
rawą dróżkę i walące się chałupy z hasłem 
NIE dla Unii.

Równie ciekawe i dowcipne były pomy­
sły na komiksową część konkursu. Te naj­
lepsze przedstawiały najbarwniejszą po­
stać polskiej sceny politycznej, Andrzeja 
Leppera.

Po ceremonii wręczenia nagród, w której 
wziął udział Sławomir Broniarz, prezes 
Związku Nauczycielstwa Polskiego i współ­
organizator konkursu, młodzież udała się do

parlamentu. Podczas prawie godzinnego 
spotkania z marszałkiem Markiem Borow­
skim laureatów najbardziej interesowało, 
dlaczego posłowie podnoszą rękę, skoro 
jest maszynka do głosowania?

- Żeby nie głosowali na dwie ręce - śmiał 
się Borowski. - A poważnie, wtedy widzimy, 
jak głosują poszczególne kluby poselskie - 
wyjaśnił.

Laureatów czekała jeszcze jedna nie­
spodzianka - gościna na Zamku Królew­
skim. Największe wrażenie zrobiły na nich 
obrazy Canaletta i Matejki. Zwiedzanie po­
łączone było z lekcją historii. Młodzież do­
wiedziała się, że królewski tron nie składa 
się tylko z fotela, ale również zapiecka, bal­
konu i podestu. Ze zdziwieniem przyjęto 
też wiadomość, że król spał na siedząco, 
gdyż w tych czasach wierzono, że tak jest 
zdrowiej.
- Opłaciło się przyłożyć do pracy konkur­

sowej - mówi Ania z l LO w Gdańsku. War­
to.

MACIEJ KUŁAK

Konkurs „Z Unią czy bez Unii” przezna­
czony był dla uczniów szkół ponadgimna- 
zjalnych. Młodzież mogła przygotować pra­
cę w jednej z dwóch kategorii: zaprojekto­
wać okładkę do pierwszego numeru „Poli­
tyki", który ukaże się po ogłoszeniu wyników 
referendum europejskiego, lub uzupełnić fo- 
tokomiks z postaciami znanych polityków.

Nagrodzono 37 uczniów, 15 laureatów 
było z I LO w Gdańsku.

Przedtem, mimo 8-proc. odpisu 
na fundusz z planowanych rocz­
nych środków przeznaczonych 
na wynagrodzenia osobowe, 
w większej części korzystali 
z niego inni pracownicy. Zadecy­
dowano więc, że świadczenie 
urlopowe pozostanie.

Wszyscy się zgadzali z propo­
zycją resortu edukacji, aby zasi­
łek na zagospodarowanie przy­
znawać dopiero tym nauczycie­
lom, którzy uzyskają stopień na­
uczyciela kontraktowego, czyli 
w ciągu roku, dwóch lat od dnia 
podjęcia pracy.

Do końca nie postawiono krop­
ki nad „fj po ilu latach nauczyciel 
może się ubiegać o urlop dla po­
ratowania zdrowia? Resort za­

miar zajęć określa organ prowa­
dzący, stąd duże różnice w cza­
sie pracy tej kategorii pracowni­
ków. Resort nie wyrażając zgody 
na to, podkreślał, że wielkim 
osiągnięciem tej grupy jest fakt 
znalezienia się w Karcie Nauczy­
ciela.

Mimo różnicy zdań w wielu 
omawianych sprawach i rozbież­
ności co do art. 30 KN, w pozo­
stałych kwestiach udało się dojść 
do konsensusu w dobrym stylu. 
Zwracały na to uwagę zarówno 
związki zawodowe, jak i resort. 
Pracowano w bardzo dobrej at­
mosferze, co nie jest takie czę­
ste.

TERESA KONARSKA

Już po raz dziewiąty w Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej ZNP 
w Warszawie odbyła się inau­
guracja roku akademickiego. - 
Tę liczącą się dziś uczelnię po­
wołali do życia nauczyciele dla 
nauczycieli - przypomniała jej 
obecna rektor prof. dr hab. Bo­
gumiła Kwiatkowska-Kowal. 
Jak również to, że jej założy­
ciel, Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, od zarania swych bli­
sko stuletnich dziejów dbał o za­
pewnienie nauczycielstwu wy­
sokiego poziomu wykształcenia. 
Dziś dba o to m. in. wysoko wy­
kwalifikowana kadra związko­
wej uczelni, złożona z 30 samo­
dzielnych pracowników nauki, 
80 doktorów, w sumie ponad 
220 pracowników dydaktyczno- 
-naukowych.

Przez te osiem lat przez uczel­
nię przewinęło się ponad 10 tys. 
studentów. Dochowała się już 
7 tys. absolwentów studiów licen­
cjackich, a w przyszłym roku jej 
progi opuszczą pierwsi absolwen­
ci studiów magisterskich. W roku 
2002 uczelnia uzyskała bowiem 
akredytację Państwowej Komisji

Akredytacyjnej i uprawnienia do 
prowadzenia studiów magister­
skich.

Obecnie studiuje na niej 3,5 
tys. osób, w tym 1,5 tys. tych, 
którzy rozpoczęli studia w tym 
roku akademickim. Liczba stu­
dentów rośnie.
- O przywiązaniu do naszej 

uczelni świadczyć może fakt - 
mówiła w czasie uroczystej inau­
guracji rektor prof. dr hab. Bogu­
miła Kwiatkowska-Kowal - że 
sami studenci polecająją innym.

Sprzyja temu zapewne rów­
nież rozwinięte w uczelni życie 
naukowe. Pracownicy akade­
miccy uczestniczą w konferen­
cjach, seminariach organizowa­
nych tak w kraju, jak i za grani­
cą. WSP ZNP współpracuje m. 
in. z lubelskim UMCS i Akade­
mią Pedagogiczną w Krakowie.

Uczelnia stara się dostoso­
wać program studiów do wyma­
gań rynku i czasów, w jakich ży- 
jemy. W ramach czterech pod­
stawowych specjalizacji: pedeu- 
tologii, pedagogiki pracy, peda­
gogiki kulturoznawczej i eduka­
cji międzykulturowej tworzy no­

we specjalności i kierunki stu­
diów. Dziś można podjąć naukę 
na przykład na tak przyszłościo­
wej, ze względu na oczekiwania 
rynku pracy, specjalności jak pe­
dagogika pracy socjalnej i or­
ganizacji pomocy społecznej, 
edukacja zdrowotna i profilak­
tyka uzależnień, edukacja infor­
matyczna i medialna, czy też 
pedagogika turystyki i rekreacji.

Teraz WSP ZNP aspiruje do 
prowadzenia studiów doktoranc­
kich i sądząc po dotychczaso­
wych dokonaniach, z pewnością 
jej się to uda. Najlepsi, najbar­
dziej wytrwali absolwenci będą 
więc mogli związać z nią swe 
losy na kolejne lata.

Wszystkim studentom sukce­
sów życzył Jarosław Czarnow­
ski, wiceprezes ZNP. Wykład 
inauguracyjny pt. „Turystyka 
edukacyjna - inteligencja emo­
cjonalna i transgresja” wygłosił 
prof. dr hab. Lucjan Turos. Naj­
lepsi ubiegłoroczni absolwenci 
otrzymali dyplomy, a studenci 
I roku indeksy. Uroczyście za- 
brzmiał „Gaudeamus... ”
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Dobrze mieć swoje korzenie, do których można i trzeba 
powracać. Takim miejscem dla ZNP jest XIX-wieczna wiejska 
szkółka w Pilaszkowie na ziemi łowickiej.

PREKURSORZY
Najpierw był pomysł. Pomysł, by miejs­

ce narodzin Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, dotychczasową skromną izbę tra­
dycji, przekształcić w prawdziwe muzeum 
nauczycielskich dziejów poprzez ekspozy­
cje dorobku poszczególnych okręgów 
Związku. Na pierwszy ogień poszedł 
największy Okręg Śląski. I uczynił to 
wzorcowo.

Zajrzyjmy zatem do Pilaszkowa.
Na lewo od wejścia sala „ZNP od korze-

ni”. Ze starych fotografii spoglądają na 
wchodzących ci pierwsi m.in. Zygmunt 
Nowicki — przewodniczący pierwszego 
Zjazdu, Ludwik Suda, Stefania Sempołow- 
ska, Karol Klimek... Historię ZNP otwiera 
odezwa do nauczycieli szkół powszech­
nych, oryginalny tekst ustawy o stosun­
kach służbowych nauczycieli z 1 lipca 
1926 r. W rogu stary piec kaflowy. W sąsie­
dniej izbie „szkolnej” tradycyjne drewnia­
ne ławki z miejscem na kałamarze i pióra 
ze stalówką. Śtary globus, dawne mapy. 
Te dwie izby pozostały takie same od lat. 
Kolejne dwie maleńkie, ciasne, zagospo­
darowują poszczególne okręgi Związku. 
Aż wierzyć się nie chce, jak ogromne 
bogactwo Ślązacy potrafili w nich zmieś­
cić.

W pierwszej regionalnej wyłożone kroni­
ki kilku śląskich oddziałów m.in. bytomska, 
z Wodzisławia Śląskiego, Gliwic. Po pra­
wej — regionalne stroje ludowe. Archiwal­
na mapa województwa śląskiego z her­
bami wszystkich miast i powiatów. W rogu 
na sztalugach obrazy i grafiki nauczycieli 
emerytów ze Świerklańca — nieżyjącej już 
Janiny Fornalczyk i Alfreda Sibielaka. Na­
przeciw dawne i aktualne publikacje Śląs­
kiego Okręgu. Także transparenty świad­
czące o udziale przedstawicieli Związku 
w całkiem niedawnych akcjach protesta­
cyjnych np. „Stań w obronie publicznej 
szkoły”.

W kolejnej izbie ze swych portretów 
spoglądająną wchodzących dotychczaso­
wi prezesi Śląskiego Okręgu. U sufitu 
— sztandary oddziałów. W gablotach ory­
ginały lub faksymilia dokumentów. Liczne, 
niezwykle ciekawe, jak np. ten o śląskiej 
ustawie celibatowej, księga protokołów 
z Będzina, świadectwa egzaminu nauczy­
cielskiego; szczególnie wymowna, bo 
świadcząca o trudnych śląskich dziejach 
kronika z Cieszyna pisana przez dziesię­
ciolecia po niemiecku i po polsku, znów po 
niemiecku i znowu po polsku. Na środku 
sali wymyślny stelaż, a na nim oryginalne 
legitymacje. Na apel Zarządu Okręgu 
przekazano nawet cenne rodzinne pamią­
tki. Wyeksponowano tylko skromną ich 
część.

Wszystko to, co we wrześniu zgroma­
dzono w Pilaszkowie, jest dziełem właś­
ciwie dwóch ludzi — prezesa okręgu Je-
rzego Surmana oraz Kazimierza Pieka­
rza, prezesa oddziału w Rybniku, przewo­
dniczącego Komisji Historycznej Zarządu 
Głównego. Poświęcili oni mnóstwo swego 
prywatnego czasu na przygotowanie wy­
stawy.

W słoneczne południe 18 września zo­
stała uroczyście udostępniona publiczno­
ści. A pierwsi, którzy mieli okazję ją zwie­
dzić byli...związkowcy Śląskiego Okręgu 
ZNP. 150 osób, w tym goście — nau­
czyciele szkół polskich z czeskiego Cie­
szyna, przewinęło się przez te do niedaw­
na skromniutkie izdebki. Przybyły też wła­
dze pobliskiego Łowicza.

— Niewielu działaczy związkowych wi­
działo miejsce narodzin ZNP. I to poznanie 
było pierwszym celem tak licznej ekspedy­
cji — stwierdził prezes J. Surman w trakcie 
uroczystości inauguracyjnej. Drugi to ten, 
że już tylko dwa lata dzielą nas od 100 
rocznicy powstania Związku. Trzeci zaś to 
złożenie hołdu tym, którzy 1 października 
1905 roku pod zaborami, w warunkach 
niewoli, organizowali zjazd nauczycieli lu­
dowych w obronie polskiej mowy.

— Mam nadzieję, że ta wystawa, to 
będą drożdże, z których wyłoni się obraz 
działalności ZNP w pełni jego obszarów 
i znaczeń — mówił z kolei kol. Kazimierz 
Piekarz. Chciałbym, żeby spowodowała 
już nie refleksje o bogactwie związkowej 
tradycji, lecz nasze działania dla wykorzy­
stania jej dla przyszłości. U nas na Śląsku 
będziemy dbali, by każdy nowy członek 
wraz z legitymacją otrzymał statut, Kartę
Nauczyciela i książeczkę o Pilaszkowie. 
Pozwoli mu to uświadomić sobie czym ta 
organizacja w istocie była, jest i mam 
nadzieję, że pozostanie. I zechce jąwzmo- 
cnić, a mamy jeszcze wiele obszarów do 
zagospodarowania. To też ogromna ko­
rzyść.

*
Dzięki inicjatywie i staraniom obecnego 

kierownictwa Związku ten stary dom został 
odnowiony i będzie służył środowisku 
przez następne dziesięciolecia.

Po każdej ekspozycji przygotowanej 
przez kolejne związkowe okręgi w Pilasz­
kowie coś pozostanie. Ta przygotowana 
przez Okręg Śląski wygląda imponująco. 
Choć to tylko skromna część tego bogact­
wa, jakie zgromadził nauczycielski ruch 
związkowy na Śląsku, parterowy skromny 
domek, w którym w 1905 r. odbył się 
pierwszy zjazd nauczycielstwa ludowego, 
także dzięki niej nabrał blasku.

HALINA DRACHAL
Fot. Marek Suchecki

Na legitymacjach postacie, o których się tylko słyszało
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Z profesorem JERZYM 
WOŹNICKIM, byłym 
rektorem Politechniki 
Warszawskiej, obecnie 
prezesem Fundacji Rektorów 
Polskich, dyrektorem 
Instytutu Społeczeństwa 
Wiedzy oraz 
przewodniczącym 
prezydenckiego zespołu 
przygotowującego projekt 
nowej ustawy o szkolnictwie 
wyższym, rozmawia Jerzy 
Kraśniewski.

— Panie profesorze, co się dzieje 
w szkolnictwie wyższym? Kogokol­
wiek pytać, wszyscy mówią tylko 
o pieniądzach, a jakość kształcenia to 
prawie tabu.

— Nie dzieje się nic, co wpisywałoby 
nas w czarne scenariusze. Trwają prze­
miany rozpoczęte w III Rzeczypospolitej. 
Publiczne uczelnie akademickie dzięki 
autonomii, którą dała im ustawa o szkol­
nictwie wyższym z 1990 r., dostosowują 
się do zmieniającej się sytuacji i szukają 
nowych możliwości, z kolei przedsiębior­
czość edukacyjna Polaków owocuje rów­
nolegle niezwykle dynamicznym rozwo­
jem niepublicznego sektora szkolnictwa 
wyższego, w który w ciągu dziesięcio­
lecia zainwestowano około miliarda zło­
tych, a który dziś kształci ponad pół 
miliona studentów. Bez udziału tego sek­
tora nie bylibyśmy w stanie udźwignąć 
ciężaru kształcenia 1 800 000 studentów, 
ilu dziś mamy. Dodam jeszcze, że kilka 
miliardów złotych wydano w uczelniach 
publicznych na remonty i nowe obiekty 
oraz aparaturę, przy czym co druga zło­
tówka została wypracowana przez same 
uczelnie. Stanowi to dowód na to, że 
w uczelniach publicznych mamy do czy­
nienia z procesami racjonalizacji działań. 
Dostrzegając problemy, nie należy prze- 
czerniać dzisiejszego obrazu szkolnict­
wa wyższego w Polsce. Źródłem poważ­
nego niepokoju jest jednak przyszłość 
szkolnictwa wyższego w Polsce, co wy­
nika z narastającej w ubiegłych latach 
skali jego niedofinansowania.

— Ten gwałtowny rozwój ujawnił 
się głównie złamaniem tradycyjnych 
proporcji pomiędzy studiami dzienny­
mi a płatnymi zaocznymi i wieczoro­
wymi. Po wtóre, zmianą sposobu 
kształcenia niekorzystną dla jego ja­
kości. W uczelniach — świątyniach 
swobody myśli — króluje test i wy­
kład. O rozmowie mistrza z uczniem 
nie ma mowy. A wy o tym milczycie...

— Każdy bilans, także pozytywny, to 
aktywa i pasywa. Tak gwałtowne umaso- 
wienie studiów musiało przynieść prob­
lemy ze stosowaniem zindywidualizowa­
nych form nauczania oraz utrzymywa­
niem jakości kształcenia. Błędem legis­
lacyjnym było, że dostatecznie wcześnie 
nie stworzono barier zapobiegających. 
Ale przypomnę, że konferencje rektorów 
poszczególnych typów szkół, działające 
w ramach Konferencji Rektorów Akade­
mickich Szkół Polskich, już kilka lat temu 
stworzyły system tak zwanych środowis­
kowych komisji akredytacyjnych. Dopie­
ro później powstała umocowana w usta­
wie Państwowa Komisja Akredytacyjna, 
a dziś oba systemy poszukują formuły 
współistnienia. Szacuje się jednak, że 
trzeba lat, aby zweryfikować poziom ja­
kości kształcenia we wszystkich uczel­
niach.

W odniesieniu do kwestii finansowania 
pewnym problemem są ograniczenia wy­
nikające z zapisów Konstytucji RP. W re­
zultacie pojawiały się kłopoty z ich inter-
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pretowaniem dla tworzenia najlepszych 
warunków ekonomicznych dla realizacji 
edukacyjnej racji stanu III RP.

— Nie jest tajemnicą, że każdy inter­
pretuje tak, jak mu wygodnie. Czego 
dowodem są choćby komentarze do 
niedawnego protestu studentów stu­
diów stacjonarnych SGH przeciw roz­
szerzaniu studiów zaocznych.

— Niewątpliwie wartościami konstytu­
cyjnymi są postulaty powszechności wy­
kształcenia i dążenie do zapewnienia pra­
wa do nauki oraz możliwie równego do­
stępu do studiów. Trzeba jednak pamię­
tać, że służy temu także oferta studiów 
płatnych. Wychodząc z tych przesłanek, 
odpłatność za studia trzeba potraktować 
jako działanie instrumentalne, techniczne 
względem przywołanych wartości konsty­
tucyjnych. Osobiście jestem zwolennikiem 
podejścia praktycznego i modelowego, 
a nie ideologicznego, do problemu: jakie 
formy finansowania studiów są najwłaś­
ciwsze, aby osiągać cele i wartości kon­
stytucyjne.

Co się tyczy relacji ilościowych dotyczą­
cych studiów dziennych, wieczorowych 
i zaocznych, trzeba decyzję pozostawiać 
młodzieży, która powinna mieć prawo sa­
ma, poprzez swoje wybory, wskazywać, 
czego ćhce. Oczywiście bezdyskusyjne 
jest, że wszystkie formy studiów muszą 
gwarantować zbliżone standardy jakości 
kształcenia. A ten problem znajduje się, 
jak już mówiłem, w fazie rozwiązywania.

— Do tej listy problemów pozwolę 
sobie dorzucić jeszcze jeden — coraz 
wyraźniejsze zwycięstwo kasy nad kla­
są! Rośnie grupa profesorów zarabiają­
cych na drugich czy trzecich etatach, 
ale absolutnie niegwarantujących po­
ziomu kształcenia. Pan z pewnością 
wie, iż studentom oferuje się określony 
program, ale w trakcie roku część wy­
kładów „wypada” z braku wykładowcy. 
Gdy Handke powiedział o tym wprost, 
zwarliście szeregi. W obronie niezawis­
łości akademickiej.

— Nie wiem, o jakiej wypowiedzi minist­
ra Handkego pan myśli. Nie odnoszę się 
zatem do stwierdzenia „o zwarciu szere­
gów”. Ale problem, który pan podniósł, jest 
istotny. W 1990 roku mieliśmy zbyt wielu 
nauczycieli akademickich, dziś mamy ich 
za mało. Trzeba mieć świadomość, że 
gdyby możliwość pracy na dwóch etatach 
została ślepym zakazem ustawowym 
w sposób powszechny wyeliminowana, 
zagrożone byłyby nie tylko niektóre roz­
wijające się uczelnie niepubliczne, ale tak­
że część wydziałów na uczelniach publicz­
nych. Trzeba jednak podjąć zdecydowane 
działania, aby eliminować patologię wie- 
lo(!)etatowości i wynoszenia własności in­
telektualnej poza macierzyste uczelnie. To 
oczywiście nie oznacza, że gościnne pro­
wadzenie wykładów lub opieka nad dok­
torantami na innej uczelni mają być zaka­

zane. Wręcz przeciwnie. Oczywiście, trze­
ba przyznać, że w ostatnich latach zbyt 
wiele patologii pojawiło się w systemie 
szkolnictwa wyższego. Mam na myśli 
przypadki plagiatu, brak dyscypliny w wy­
konywaniu zadań, niewypełnianie zasad 
dobrych praktyk w nauczaniu, naruszanie 
zasad etycznych w formie spóźniania się 
na zajęcia czy odwoływanie zajęć bez 
oddelegowywania następcy. W niektórych 
uczelniach następowało też pewne łago­
dzenie kryteriów i rygorów studiowania po 
to, by studentów nie skreślać, bo oni są 
źródłem przychodów. Należy jednak pa­
miętać, że uczelnie publiczne zostały pod­
dane wielkiej presji budżetowej, a uczelnie 
niepubliczne presji kurczącego się rynku. 
W tym kontekście trzeba zatem odnoto­
wać, że pomimo niedofinansowania, wy­
ższe szkolnictwo publiczne pozostaje 
zdrową ekonomicznie częścią sfery bu­
dżetowej w rozumieniu ustawy o finansach 
publicznych, czego nie można powiedzieć 
na przykład o służbie zdrowia, z drugiej 
zaś strony uczelnie niepubliczne utrzymu- 
jąsię na rynku bez wsparcia budżetowego.

MISJA
I PROPORCJE

— O zdrowiu ekonomicznym ma 
świadczyć pobieranie czesnego od co 
drugiego, bo już takie są tego rozmiary, 
studenta? Przypominam więc wyniki 
NIK-owskiej kontroli, która ujawniła ist­
nienie w uczelniach wręcz skandalicz­
nych ekonomicznie zjawisk.

— Łatwo jest stawiać zarzuty wyrwane 
z kontekstu, zwłaszcza gdy abstrahuje się 
od ograniczeń wynikających z niewykony­
wania przez budżet w latach 2000 — 2002 
z powodu tzw. dziury budżetowej zobowią­
zań dotacyjnych wobec publicznych szkół 
wyższych. Budżet uchwalono, zobowiąza­
nia dotacyjne zapadły, w grudniu rektorzy 
dowiadywali się, że środki nie zostaną 
przekazane. Kwoty niewywiązania się 
przez budżet z zobowiązań dotacyjnych 
były ogromne.

Politechnika Warszawska w tym okresie 
nie otrzymała łącznie kilkunastu milionów 
złotych, które zostały wcześniej przyzna­
ne, a przecież uczelnia pomimo tego ze 
swej strony wykonała wszystkie swoje za­
dania. Odnotowania tej sytuacji, niezawi­
nionej przecież przez uczelnie, zabrakło 
w dokumentach NIK. Izba nie uwzględ­
niała niewykonanych zobowiązań finanso­
wych państwa, natomiast wytykała nam, 
np. że mieliśmy obowiązek skreślać stu­
denta, gdy nie mógł on płacić, konkludując, 
że jeśli tego nie czynimy, to nie dbamy 
o interesy uczelni. Nie są mi znane stwier­
dzenia w raportach NIK, które by zwracały 
uwagę na odpowiedzialność rządu za sy­
tuację w uczelniach publicznych w związ­
ku z niewypłaceniem dotacji w pełnym 
wymiarze. Wszystko, co powiedziałem, 
nie oznacza, że rektorzy nie doceniają 
pozytywnych i potrzebnych działań NIK 
— prowadzonych także w uczelniach.

— Mnie nie jest znany uczelniany 
alarm w sprawie 2 miliardów niewy­
płaconych oświacie, za to doskonale 
znane profesorskie tezy, iż winna jest 
sama oświata, która nie chce poddać 
się urynkowieniu i zmianie obowiązują­
cych warunków zatrudniania, które 
uzdrowią sytuację w oświacie. A dzieje 
się to w tym samym czasie, gdy miejsce 
profesorów zajmująza katedrąci o zna­

cznie mniejszych kwalifikacjach, gdy 
kierunki studiów powstają „pod” zdo­
bytego profesora, a płacący za to stu­
denci nie mają nic do powiedzenia.

— Rektorzy odnoszą się w swych wy­
powiedziach do problemów szkolnictwa 
wyższego i nauki. W sprawach oświaty 
zabierajągłos w odniesieniu do tych aspe­
któw, które bezpośrednio dotyczą szkół 
wyższych, np. nowej matury ze względu 
na jej odniesienia do form rekrutacji na 
uczelnie. Nie chcemy, żeby w uczelniach 
studenci nie mieli nic do powiedzenia. 
Przeciwnie, gdy studia ulegają procesowi 
patologizacji, studenci jako pierwsi powin­
ni reagować. Mają przecież swoją organi­
zację powszechną i są dopuszczani do 
współzarządzania uczelniami. W szcze­
gólności mają prawo domagania się właś­
ciwej jakości studiów. Ale to nie oznacza, 
że cały system ma być zbudowany na 
założeniu, że tylko student będzie elemen­
tem sprzężenia zwrotnego. Po powołaniu 
Państwowej Komisji Akredytacyjnej państ­
wo nadzoruje sytuację w uczelniach, kont­

rolując standardy ustanowione w ustawie 
oraz rozporządzeniach ministra i nikt nie 
neguje, że potrzebna jest kontrola prewen­
cyjna realizacji procesu kształcenia. Co 
więcej, prawo powinno zobowiązywać 
uczelnie, by informowały o każdym przy­
padku pogorszenia się wymaganego 
przez obowiązujące standardy parametru 
procesu dydaktycznego, np. o zmniejsze­
niu się liczby profesorów.

— Tymczasem u nas konflikt ujaw­
nia się tylko w trybie interwencyjnym, 
i to niemalże na progu sądu.

— Jest źle, gdy w ogóle trzeba chodzić 
do sądu. Szkoła wyższa ma swoje piękne 
tradycje akademickie i byłoby bardzo źle, 
gdyby w sprawach swej misji była ciągana 
po sądach. Doprowadzanie do patologiza­
cji instytucji deprecjonuje etos uczelni aka­
demickiej i obniża status nauczyciela aka­
demickiego.

— Twierdzę, że etos szkół deprec­
jonują także one same. Jak Pan sko­
mentuje zapis w statucie prywatnej 
uczelni, że choć studia są płatne, to nie 
płacą dzieci jej pracowników, zaś dzieci 
pracowników Uniwersytetu Warszaws­
kiego mogą być częściowo z opłat zwo­
lnione? Kto zapłaci? Studenci zaoczni. 
Ich rówieśnicy zresztą, którzy walczą, 
by Łybacka znalazła pieniądze na ich 
stypendia socjalne.

— Nie znam w szczegółach konkret­
nych sytuacji, o których Pan mówi. Od­
dzielmy jednak od siebie prawo do pomocy 
materialnej dla studentów, które musi do­
tyczyć wszystkich uprawnionych studen­
tów na tych samych zasadach, oraz prawo 
pracowników do uzyskiwania zniżek przy 
zakupie towarów lub usług wytwarzanych 
przez ich firmę. To ostatnie zjawisko spo­
tykamy w przedsiębiorstwach i na uczel­
niach w różnych krajach świata.

— Wygląda na to, Profesorze, iż pod­
czas debat o jakości studiów nader 
częsta jest opinia, że spadek ich pozio­
mu to efekt spadku poziomu absolwen­
tów liceów, które źle przygotowują mło­
dzież do studiowania. Krytykujecie na­
uczycieli szkół średnich, a jednocześ­
nie od dziesięciu lat, czyli od czasu, 

kiedy to w rękach senatów jest kształ­
cenie nauczycieli, sami nie zrobiliście 
nic, by lepiej przygotowywać do zawo­
du przyszłych pedagogów. Uniwersy­
tety i WSP miały w swoim zasięgu 
szkoły ćwiczeń, dziś gdzieś się one 
rozpłynęły, a kadra głównie wygłasza 
wykłady, po czym biegnie zarabiać ha 
płatnym doskonaleniu nauczycieli...

— Problemów jest kilka. Pierwszy to 
motywowanie osiągających lepsze wyniki 
absolwentów szkół średnich, a także stu­
dentów, by zechcieli oni wybierać zawód 
nauczyciela. Aby tak było, trzeba im two­
rzyć szansę podjęcia pracy, czyli w nau­
czycielstwie musi trwać ruch kadrowy. 
Tymczasem w szkolnictwie, zarówno 
w oświacie, jak i szkolnictwie wyższym, 
obserwujemy blokadę kadrową. Po wtóre, 
trzeba mieć na uwadze tradycje nauczy­
cielskie w szkołach i placówkach oświato­
wych w postaci mianowania jako specjal­
nej formy zatrudnienia. Zrównoważenie 
wszystkich wartości tego zawodu i potrze­
by zapewnienia nauczycielom właściwego 
statusu materialnego z wymogami dosta­
tecznej elastyczności w polityce kadrowej 
to najważniejsze wyzwanie, przy czym 
rozwiązania w oświacie i w szkolnictwie 
wyższym nie muszą być identyczne.

Jak natomiast przygotowywać nauczy­
cieli do zawodu? Sądzę, że poprzez przy­
gotowywanie ich do nauczania dwóch 
przedmiotów oraz kształcenie kwalifikacji 
pedagogicznych u absolwentów fakulte­
tów innych niż pedagogiczne. Czy tę funk­
cję mogą wypełnić studia podyplomowe 
lub inne formy kształcenia ustawicznego? 
Sądzę, że tak. Gdy zostałem asystentem 
w Politechnice Warszawskiej, ukończyłem 
podyplomowe roczne studium pedagogi­
czne w zakresie wyższego szkolnictwa 
technicznego. Nauczyłem się wtedy wiele 
i do dziś ta wiedza mi służy.

— Jak w przygotowywanym przez 
zespół prezydenta projekcie ustawy 
o szkolnictwie wyższym proponuje się 
w związku z tym uregulować status 
nauczyciela akademickiego?

— Ze względu na wymóg poprawy kon­
kurencyjności polskich uczelni w związku 
z wejściem Polski do Unii Europejskiej 
i powstawaniem w ramach tzw. Procesu 
Bolońskiego wspólnej europejskiej prze­
strzeni szkolnictwa wyższego, gdzie mobi­
lność kadry i studentów oraz elastyczność 
studiów odgrywać będą bardzo istotną 
rolę, proponujemy nadanie mianowaniu 
charakteru opcjonalnego dla uczelni 
i ograniczenie tej formy stosunku pracy do 
stanowisk profesorskich. Zrównujemy też 
uczelnie publiczne i niepubliczne w pra­
wach i regułach dotyczących stosunków 
pracy.

— W maju zespół przedstawił pro­
jekt wstępny ustawy do konsultacji. Jak 
obecnie zaawansowane są jego prace? 
Kiedy można spodziewać się przedsta­
wienia kolejnej wersji projektu?

— Aktualnie Zespół kończy przygoto­
wanie projektu ustawy opracowanego po 
konsultacjach. Wprowadziliśmy w różnych 
miejscach zmiany, uregulujemy sprawy ' 
studiów doktoranckich. Prace trwają, stąd 
wchodzenie w naszej rozmowie w szcze­
góły już dziś byłoby przedwczesne. Sądzę 
jednak, że przed końcem bieżącego roku 
kalendarzowego projekt ustawy, w którego 
przygotowaniu — jak się tego spodziewa- ' 
my — wezmą udział także przedstawiciele 
MENIS, będzie mógł trafić do Sejmu.
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Najlepsze bęcwały są w gminie Przesmyki, powiat siedlecki. 
Tak miejscowi nazywają kluski ziemniaczane z farszem 
kapuściano-grzybowym. Dziesiątki innych potraw z ziemniaków 
serwują tu pod koniec września na Dokopinach - gminnym 
święcie ziemniaka. Ale Przesmyki mają jeszcze jedną 
„specjalność” - serce do oświaty.

NIE BOJCIE
SIĘ EUROPY

Kiedy gmina przejmowała zarządzanie 
szkołami w 1992 roku, Andrzej Skolimowski, 
wójt Przesmyków (funkcję tę pełni nieprzerwa­
nie od 1989 roku) przekonywał radnych: - Zo­
baczcie, panowie, szkoły są kuratoryjne, a dy­
rektorzy, jak ich coś przyciśnie, przychodzą do 
nas. A to drzwi wypadły z futryn, a to dach 
dziurawy. Czy mamy czekać aż budynki się 
rozsypią? Przecież i tak będziemy musieli je 
przejąć.

Radni dali się przekonać, ale nauczyciele 
nie bardzo. Wójt nie ukrywa, że na początku 
trochę iskrzyło: - Każdy pilnował czego inne­
go. My ustawy o systemie oświaty, pedago­
dzy Karty Nauczyciela. Co udało się wysupłać, 
przeznaczaliśmy na remonty szkół. Brako­
wało więc na dodatki motywacyjne. Pracow­
nicy oświaty zastanawiali się więc, czy nie 
przeliczyliśmy się z siłami.

Notabene, wójt Przesmyków ma na temat 
premiowania nauczycieli wyrobione zdanie. 
Uważa, że nagradzanie wszystkich jednako­
wym dodatkiem motywacyjnym działa... an- 
tymotywacyjnie, zwłaszcza na tych, którzy 
wybijają się ponad przeciętność. Dlatego wo­
li nagradzać najlepszych w miarę możliwości 
wysokimi nagrodami pieniężnymi, co też czy­
ni z okazji Dnia Edukacji Narodowej.

Skoro więc gmina cienko przędzie, po co 
parta do przejęcia szkół? - Bo z bliska widać 
lepiej, na czym można zaoszczędzić i jakie po­
trzeby są najpilniejsze - odpowiada wójt.

Nazywa to kreowaniem gminnej polityki 
oświatowej. Jej pierwszy punkt to obniżenie 
kosztów zarządzania placówkami oświato­
wymi do niezbędnego minimum. Dlatego po­
wołano Zespół Obsługi Szkół liczący trzech 
pracowników. Obsługują dwa przedszkola, 
dwie szkoły podstawowe oraz dwa gimnazja 
w Przesmykach i Łysowie.

Następnym krokiem było zamknięcie filii 
wTarkowie i Dąbrowie (obydwie 0—III), ponie­
waż mimo nauczania w systemie klas łączo­
nych liczba uczniów w oddziałach spadła po­
niżej dziesięciu.

Skazana na wymarcie jest także filia Prze­
smyckiej podstawówki w Kamiankach z kla­
sami - za rok, dwa liczba uczniów spadnie 

tam do 6-8 w oddziale, bowiem roczniki dzi­
siejszych pięcio- i sześciolatków w rejonie 
tamtejszej placówki liczą zaledwie po tro- 
je-czworo dzieci.

Wójt uważa, że procedura likwidacji szkół 
w gminie Przesmyki została ucywilizowana, 
Rada Gminy podjęła bowiem uchwałę okre­
ślającą reguły gry: jeśli liczba dzieci spada 
w oddziałach łączonych poniżej dziesięcior­
ga, to działalność szkoły jest automatycznie 
zawieszana. Rodzice zaakceptowali takie 
rozwiązanie, ponieważ zamknięcie szkoły nie 
jest uzależnione od widzimisię gminnych 
urzędników, lecz od faktu. Obywa się więc tu 
bez protestów, strajków okupacyjnych, blokad 
urzędu itp.

Przesmyki zaoszczędziły też znaczne kwo­
ty na dowożeniu. Andrzej Skolimowski nie 
twierdzi, że ma patent na transport uczniów, 
ale swoje wie. - Przede wszystkim broń nas 
Panie Boże przed gimbusami - mówi. - Tyl­
ko pensja kierowcy wraz z pochodnymi po­
chłonęłaby 30 tys. rocznie. Do tego doszłyby 
koszty paliwa, konserwacji, przeglądów itd.
- Urząd Gminy zawarł więc umowę z sie­

dleckim Pekaesem, który wysyła do gminy 
Przesmyki dwa autobusy. Z linii tych mogą ko­
rzystać także dorośli.

Dzięki tym wszystkim zabiegom sytuacja fi­
nansowa przesmyckiej oświaty ustabilizowa­
ła się tak, że obecnie subwencja wystarcza na 
płace i pochodne, bieżące utrzymanie szkół 
oraz drobne naprawy i kosmetyczne remon­
ty. Natomiast środki na pomalowanie przynaj­
mniej jednej kondygnacji czy wymianę okien 
w całym budynku gmina musi wyłożyć z wła­
snego budżetu bądź zdobyć je gdzie indziej 
- u kuratora, wojewody czy w ministerstwie, 
lub jak w przypadku budowy sali gimnastycz­
nej w Przesmykach - w Totalizatorze Sporto­
wym. Do wynoszącej prawie 2 min zł subwen­
cji gmina dokłada co roku średnio około 400 
tys. zł, głównie na modernizację szkół.

W Przesmykach postawiono też na eduka­
cję informatyczną i naukę języków obcych. 
Pierwsze komputery pojawiły się w tutejszej 
podstawówce już w 1995 roku za pieniądze 
z Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rol­

nictwa. Obecnie w gminie działają trzy pra­
cownie komputerowe z prawdziwego zdarze­
nia - dwie w Przesmykach (w szkole podsta­
wowej i w gimnazjum) oraz w gimnazjum w Ły­
sowie. Edukacja informatyczna rozpoczyna 
się już w „zerówce”.

Tutejsi uczniowie uczą się też obowiązko­
wo dwóch języków obcych - angielskiego 
i rosyjskiego. Początkowo, gdy w progra­
mach nauczania był tylko rosyjski, Zarząd 
Gminy sprowadził anglistę i wypłacał mu pen­
sję z własnego budżetu (obecnie koszty 
kształcenia obydwu języków pokrywane są 
z subwencji). Naukę języka 
Szekspira rozpoczynają 
dzieci w Przesmykach w kla­
sie III szkoły podstawowej.

Językowo-informatyczne 
preferencje Andrzej Skoli­
mowski tłumaczy zmysłem 
praktycznym. - Zależy nam 
na tym, aby nasi uczniowie 
byli dobrze przygotowani do 
życia w wielkim świecie 
i w nim potrafili się urządzić, 
bo do nas, przynajmniej na 
razie, nie ma po co wracać. 
Brak pracy. Dlatego zawsze 
młodym powtarzam: uczcie 
się języków obcych i infor­
matyki, żebyście nie bali się 
Europy.
- Dlatego ważny jest start 

- dodaje Leokadia Strug, 
kierowniczka Zespołu Obsłu­
gi Szkół. - Jesteśmy jedną
z niewielu gmin, w której do 
„zerówki” uczęszcza 100 
proc, sześciolatków.

Choć gmina jest mała i słabo zaludniona - 
117 km kw., 4 tys. mieszkańców - posiada aż 
dwa przedszkola - w Przesmykach i Łysowie 
- z oddziałami dla sześciolatków. - Czasem 
przychodzi do mnie rolnik i pyta, czy musi po­
syłać dziecko do „zerówki”? Odpowiadam: 
jeśli chce pan, aby syn znalazł się w klasie 
pierwszej od razu na szarym końcu, to nie mu­
si pan.

Andrzej Skolimowski jest orędownikiem 
wychowania przedszkolnego. Widział nieraz, 
jak miejscowi gospodarze musieli zabierać 
swoje małe dzieci na pole i trzymać przez pół 
dnia pod kopką siana. Poza tym w pierwszej 
klasie widać od razu różnice między tymi, 
które chodziły do przedszkola, i tymi, które nie 
chodziły. Te ostatnie są „dzikie” i często po­
trzebują pół roku na nadrobienie zaległości. 
Dlatego gmina - pragnąc zachęcić rodziców 
-już od trzech lat zwraca im koszty dowoże­
nia dzieci do klasy „0”.

Władze w Przesmykach pragną też kształ­
tować politykę kadrową. Rada Gminy podję­
ła uchwałę o kierunkach deficytowych. Są to 
rosyjski, angielski, kultura fizyczna oraz spe­
cjalności z zakresu psychologii, pedagogiki 
i logopedii. Nauczyciele podejmujący studia 
na tych kierunkach otrzymują dofinansowa­
nie zgodnie z Kartą Nauczyciela (art. 70a) do 
25 proc, kosztów kształcenia.

Znalazł się też sposób na przyciągnięcie do 
tej peryferyjnej gminy dobrych specjalistów

- Przejęliśmy 
oświatę, bo 

z bliska lepiej 
widać, jakie 
potrzeby są 

najpilniejsze, 
twierdzi wójt

Andrzej 
Skolimowski

Edukacja informatyczna rozpoczyna się już w „zerówce”
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i z pozostałych przedmiotów. Jako jedna 
z nielicznych utrzymuje domy nauczyciela - 
obecnie dwa (w Przesmykach i w Łysowie; 
trzeci w Dąbrowie stracił rację bytu z powo­
du likwidacji szkoły).

Przesmyki znajdują się na Ścianie Wschod­
niej, czyli w dawnej Polsce B. Po tym, co się 
wydarzyło ostatnio, m. in. w Toruniu, uważa­
ją, że role się odwróciły i teraz oni - przynaj­
mniej w oświacie - są Polską A. Bo jest tu nor­
malnie. Do Przesmyków nie dotarły jeszcze 
młodzieżowe patologie, zaś wśród dorosłych 
dominuje typowo wschodnia życzliwość i go­
ścinność.

Niejeden nauczyciel na początku załamy­
wał ręce, że trafił na głęboką prowincję. Ale 
po roku czy dwóch nie umiał się rozstać i - 
bywało - rezygnował z wolnego etatu w Sie­
dlcach. Nie żałował, bo aspiracje edukacyj­
ne tutejszej młodzieży są duże. W ubiegłym 
roku szkolnym tylko trzech absolwentów 
gimnazjów nie podjęło nauki w szkołach 
średnich i poszło na naukę do rzemiosła. 
Pozostali ruszyli ławą do szkół średnich 
w okolicznych miastach, głównie w odle­
głych o 28 km Siedlcach i dają sobie radę, 
wzbudzając nawet czasami zdziwienie. Jak 
to? Przyjechali z jakichś Przesmyków, a są 
najlepsi w klasie z angielskiego i biegli 
w komputerach!

WITOLD SALAŃSKI
Fot. autor

WĘDRUJĄC PO PRZESMYKACH
Do przedszkola w Przesmykach 

uczęszcza 35 dzieci, w tym 24 do „zerów­
ki". W największej sali na eksponowanym 
miejscu stoją dwa komputery, przy któ­
rych panuje zawsze największy ruch.

- Nie trzeba nikogo do nich zachęcać - 
Informuje Ewa Boruta, wychowawczyni 
sześciolatków. - Od rana ustawia się ko­
lejka. Komputery wykorzystujemy nie tyl­
ko do gier, lecz także w dydaktyce.

Szkoła Podstawowa liczy 165 uczniów, 
z których aż 115 dojeżdża z okolicznych 
wiosek. Ok. 150 korzysta ze stołówki 
szkolnej. Placówka zatrudnia 14 nauczy­
cieli - 5 dyplomowanych, 7 mianowanych 
i 2 kontraktowych. Uzupełnia tu etat także 
dwóch nauczycieli z gimnazjum. Do filii 
w Kamiankach uczęszcza 20 dzieci.

Jak twierdzi Zuzanna Czarnocka, dy­
rektor Szkoły Podstawowej w Przesmy­
kach, nauczyciele, choć nie otrzymują do­
datku motywacyjnego, to jednak docenia­
ją dobrą wolę samorządu. W ostatnich la­
tach uczynił on dla poprawy warunków 
nauki bardzo wiele. Wymieniono kotłow­
nię i instalacje centralnego ogrzewania 
z węglowego na olejowe, wyremontowa­
no i zmodernizowano szatnie, założono 
nowe oświetlenie. Malowane są też suk­
cesywnie izby lekcyjne i korytarze. Wizy­
tówką Przesmyków stała się też oddana 
trzy lata temu nowoczesna sala gimna­
styczna, użytkowana wspólnie z gimna­
zjum.

W przesmyckiej podstawówce działają 
Szkolny Klub Europejski, PCK, przedmio­
towe koła zainteresowań, informatyczne, 
ekologiczne, żywego słowa oraz SKS. 
Dyrektorka podstawówki potwierdza, że 

nauczyciele prowadzą je bezpłatnie, ale 
mają motywację - awans zawodowy!

Gimnazjum w Przesmykach, które mie­
ści się w nowo wybudowanym skrzydle 
Szkoły Podstawowej, liczy zaledwie 101 
uczniów (drugie gimnazjum w Łysowie 
jest jeszcze mniejsze - 69 uczniów). Pra­
cuje w nim 12 nauczycieli. - Prawie wszy­
scy mają uprawnienia do nauczania 
dwóch, a nawet trzech przedmiotów - in­
formuje dyrektorka Małgorzata Bednar- 
czuk. - To nasza wiejska specyfika.

Szkoła prowadzi liczne zajęcia pozalek­
cyjne i choć są one bezpłatne, nauczycie­
le garną się do nich, bo stanowią ujście 
dla ich najrozmaitszych pasji. Wizytówką 
gimnazjum jest Klub Europejski. Rozegra­
ny na wiosnę konkurs wiedzy o Unii Euro­
pejskiej (uczestniczyli w nim gimnazjaliści 
z powiatu siedleckiego i łosickiego) wy­
grały uczennice z Przesmyk, Halina Pa- 

szyńska i Magdalena Lipińska, które 
wraz z opiekunką Bożeną Wrzosek wyje­
chały w nagrodę na pięć dni do Paryża. 
Szkolny Klub Europejski zaprezentował 
się też na spotkaniu z Romano Prodim 
w Siedlcach.

Dużym wzięciem cieszy się koło dzien­
nikarskie, wydające miesięcznik „Gim- 
news” (opiekunki Bożena Wrzosek, Iza­
bela Lipińska i Joanna Bogowicz). 
Działają także koła języka angielskiego, 
historyczne, ekologiczne i polonistyczne. 
Ewenementem jest koło miłośników języ­
ka włoskiego. Jego nauczaniem na pozio­
mie podstawowym zajmuje się anglistka 
Joanna Chmielewska, która jest w trak­
cie studiów italianistycznych. Zresztą ta­
kich zapaleńców jest w przesmyckim gim­
nazjum więcej, np. młoda nauczycielka hi­
storii Izabela Lipińska. Opiekuje się kołem 
historycznym i dziennikarskim, sama też 
pisze - obecnie monografię gminy Prze­
smyki. Przy gimnazjum działa także 
Uczniowski Ludowy Zespół Sportowy.
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GORZKA PIGUŁKA?
W piątym roku obowiązywania reformy 

edukacji właściwie powinno już być wiadomo, 
które z wprowadzonych zmian stały się suk­
cesem, a które porażką. O jednoznaczną od­
powiedź pokusić się jednak trudno, ponie­
waż skutki reformy są nadzwyczaj złożone.

Pewne jest jedno - lista wykonanych prac 
jest długa. Powstał nowy szczebel szkol­
nictwa - trzyletnie gimnazjum, szkołę pod­
stawową skrócono do sześciu klas, a w sie­
ci kształcenia średniego pojawiły się licea 
profilowane, utrzymano technika. Przekaza­
no szkołom kontrolę nad programami na­
uczania i wychowania oraz prawo wyboru 
podręczników i sposobów wewnętrznego 
oceniania osiągnięć szkolnych. Wprowa­
dzono sprawdziany i egzaminy zewnętrzne. 
Czy można zatem odtrąbić zwycięstwo, czy 
raczej ogłosić stan klęski?

Gimnazja, wbrew optymistycznym zapo­
wiedziom, wystartowały niezbyt pomyślnie. 
Mimo że większość samorządów umieściła 
je w najlepszych budynkach podstawówek 
i przeznaczyła znaczne środki na ich mo­
dernizację i wyposażenie, to i dziś można 
spotkać te... wirtualne. Radykalnie reforma­
torzy zmienili kształcenie na szczeblu podsta­
wowym - nauczanie blokowe miało służyć 
odejściu od akademickich przedmiotów i sku­
pieniu się na kształceniu podstawowych umie­
jętności. Niestety, za programowym rozma­
chem nie poszły odpowiednie siły i środki - 
względy ekonomiczne pociągnęły za sobą li­
kwidację małych podstawówek, a wielu do­
brych nauczycieli przeszło do pracy w gimna­
zjum, uznając to za awans zawodowy.

Inne zmiany też nie były szczęśliwe. 
Z możliwości tworzenia autorskich progra­

mów skorzystali nieliczni nauczyciele. Więk­
szość wybrała je z zasobów ministerstwa 
edukacji. Nie lepiej wygląda sprawa pod­
ręczników. Szkoła stała się czymś w rodza­
ju laboratorium badającego ich użytecz­
ność - tyle że kosztem wykształcenia ucz­
nia i pieniędzy rodziców. Pomysł utworze­
nia niezależnej instytucji sprawdzającej ja­
kość podręczników nie powinien być zatem 
zaniechany.

Nauczyciele od początku krytykowali re­
formę, choć nie kto inny jak oni ją realizują. 
Nadal jednak są rozgoryczeni przede 
wszystkim niespełnionymi obietnicami mini­
stra Handkego, że ich płace wzrosną kilka­
krotnie. Znów czująsię oszukani. Reforma 
zaniedbała też całkowicie nowoczesne 
kształcenie nauczycieli. Nadzieja, że ana­
chroniczne wykształcenie uda się naprawić 

masowym doskonaleniem zawodowym, 
zresztą w lwiej części opłacanym z ich kie­
szeni, okazała się płonna.

Podobnie jak ambitne plany upowszech­
nienia wykształcenia średniego kończące­
go się maturą, mającego objąć 80 proc, 
młodzieży. Wyniki egzaminów gimnazjal­
nych pokazały, że pozostawienie na mapie 
szkolnictwa ponadgimnazjalnego techni­
ków i zawodówek było dobrym pociągnię­
ciem.

Prawdziwa rewolucja w polskiej szkole 
to egzaminy zewnętrzne. Dzięki nim MENiS 
i szkoły zyskały przydatne narzędzie oceny 
efektów kształcenia. Szkoda, że takiej deter­
minacji zabrakło resortowi edukacji w obję­
ciu sześciolatków obowiązkiem przedszkol­
nym. Odłożenie tej decyzji o rok należy za­
pisać po stronie porażek reformy.

Reformowana edukacja jest jak pacjent te­
stujący nowe lekarstwo. Czy nie okaże się 
ono zbyt gorzkie, wiadomo będzie dopiero 
za kilka lat.

EWA MIŁOSZEWSKA

Bez wielkiej pompy, za to z pustą kasą rozpoczęły szkoły 
nowy rok na terenie gminy Krypno w województwie podlaskim.

NA CZYM
- Są dwa autobusy będące praktycznie 

cały dzień w ruchu - mówi Dorota Sokołow­
ska. - Najpierw rozwożą uczniów po szko­
łach, następnie część z nich wiozą na wf. 
Kierowcy nie zdążą nawet zgasić silników, 
a już muszą odwozić dzieci do domów.

Sprawy nie rozwiązał nowy gimbus, który 
w swoją pierwszą szkolną trasę wyruszył 

szym dla nich problemem jest nauczenie 
dzieci poprawnej polszczyzny.
- One nie potrafią odpowiedzieć peł­

nym zdaniem - mówi Jolanta Gosk, polo­
nistka. - Walczę z tym na każdej lekcji. 
Ich kłopoty biorąsię to stąd, że w domach 
mówi się gwarą.

Palę sobie....

OSZCZĘDZAĆ
Już w pierwszych dniach września wypły­

nęła sprawa, którą trzeba było pilnie zała­
twić. W nowo wybudowanej na terenie gmi­
ny hali sportowej miały ćwiczyć dzieci ze 
wszystkich szkół. Dyrektorzy musieli się 
więc wspólnie zastanowić, jak pogodzić pla­
ny lekcji z zajęciami wf.

- Moi uczniowie mogą chodzić między 
10.00 a 11.30 - mówiła na zwołanej w tym 
celu naradzie dyrektor podstawówki w Ru­
dzie. - Mnie te godziny też najbardziej od­
powiadają - próbowała postawić na swoim 
szefowa szkoły w Górze.

Dorota Sokołowska, dyrektor Gimna­
zjum Publicznego w Krypnie, nie ukrywa, że 
to bardzo skomplikowana układanka. - Go­
dziny rozpoczęcia lekcji układamy pod wy­
chowanie fizyczne - tłumaczy. - Oddzielnie 
ćwiczą dziewczęta i chłopcy. Często okazu­
je się, że grupa liczy 3,4 osoby. Staramy się 
więc łączyć uczniów z różnych klas.

Halę sportową gmina wybudowała 
ogromnym kosztem 2,7 min złotych. Budżet 
zamykający się niespełna milionem zł rocz­
nie, z czego połowa idzie na utrzymanie 
4 szkół podstawowych i jednego gimna­
zjum, nie mógł udźwignąć takiego wydatku. 
Udało się jednak pozyskać dotację w wyso­
kości 800 tys zł, resztę pokrył kredyt banko­
wy.

Hala sportowa jest imponująca. Wokół 
boiska trybuny z prawdziwego zdarzenia, 
unoszone tablice do koszykówki, do tego 
mniejsza salka i specjalna, sprowadzona 
z Francji nawierzchnia. Jednak budowa ha­
li tak nadszarpnęła gminny budżet, że na 
v'/yposażenie obiektu pieniędzy już nie star­
czyło. Brakuje piłek, materaców, przyrzą­
dów gimnastycznych.

W szkołach krucho jest nie tylko ze sprzę­
tem sportowym, nie ma również pomocy dy­
daktycznych. Aby kupić chociażby mapy do 
sal historycznych lub geograficznych, dy­
rektorzy za każdym razem muszą stoczyć 
ciężką batalię w urzędzie gminy.

Dlatego chętniej rozmawiają o pracow­
niach komputerowych - są w każdej gmin­
nej szkole.

- Mamy 11 stanowisk z nowiutkimi kom­
puterami - chwali się Alicja Świsłocka, dy­
rektor Szkoły Podstawowej w Długołęce. -

Dzieci z podstawówki w Długołęce poprawnej polszczyzny uczą się tylko w szkole

"Ik.
W

Ich zakup wspomogła Agencja Restruktury­
zacji i Modernizacji Rolnictwa. W zamian 
musiałam przeszkolić rolników w obsłudze 
komputera. Zgłosiło się 160 osób.

W gimnazjum jest 10 stanowisk kompute­
rowych, ale sprzęt nie pierwszej nowości, 
brakuje stałego łącza. Limit na połączenia 
modemowe wynosi 20 godzin i wiąże się ze 
sporymi kosztami. Korzystanie z pracowni 
popołudniami nie wchodzi więc w rachubę.

Po co na konkurs?

Zresztą nie tylko z tego powodu. Pienię­
dzy nie ma również na zajęcia pozalekcyj­
ne, a gdyby nawet były, większość uczniów 
i tak by w nich nie uczestniczyła. Tym z dal­
szych wsi zajęcia planuje się pod rozkład 
szkolnych autobusów.

A z dowozami dzieci dyrektorzy mają nie 
lada problem. 

w marcu. Często się psuje, już trzy razy 
wracał do fabryki.

Dyrektorzy nie mają wątpliwości, że brak 
kół zainteresowań już na starcie eliminuje 
krypneńską młodzież z rywalizacji w olim­
piadach przedmiotowych.
- Uczniowie mają typowo wiejskie kom­

pleksy - mówi Dorota Purymska, pedagog 
szkolny gimnazjum. - Trudno ich nawet na­
mówić do startu w olimpiadzie. Boją się, że 
polegną w konkurencji z miejskimi dziećmi.

W tej sytuacji efektywniej trzeba wykorzy­
stywać zajęcia lekcyjne. W gimnazjum 
z 212 uczniami pracuje 17 nauczycieli, tróje 
z nich kończy studia, wszyscy mają miano­
wania. Efekty ich pracy dydaktycznej były 
widoczne podczas ostatniego egzaminu 
gimnazjalnego. Wyniki okalały się wyższe 
niż średnia krajowa.

Nauczyciele z długołęckiej podstawówki 
nawet nie myślą o konkursach. Najwięk-

Pozbawiona atrakcyjnych form spędza­
nia wolnego czasu młodzież wyciera więc 
chodniki i autobusowe przystanki. Jedyną 
alternatywą w krypnieńskiej gminie jest 
harcerstwo, a i ono zaczyna się rozlaty­
wać. Drużynę założył niegdyś ksiądz Jó­
zef Bach, który jeździł z młodzieżą na 
różne wycieczki, oazy. Uczył śpiewu, gry 
na gitarze. W ubiegłym roku został prze­
niesiony do innej parafii.

Najwięcej kłopotów sprawiają nauczy­
cielom dzieci z rodzin wielodzietnych i pa­
tologicznych. Walczą z panującą wśród 
nich modą na palenie.
- Konfiskuję papierosy non stop - mówi 

Danuta Broż, nauczycielka języka angiel­
skiego ucząca w gimnazjum. - Gdy poka­
zuję „zdobycze” rodzicom, nie wierzą. Mój 
syn nie pali. On jest taki grzeczny w do­
mu.

Fakt tytoniowej plagi potwierdzają sami 
uczniowie.
- Myślę, że pali około 70 proc. - mówi 

Agnieszka. - Nawet z pierwszych klas. 
Niektórzy wpadli w nałóg jeszcze w pod­
stawówce.

Cięcia

Obecny rok szkolny może być ostatnim 
dla dwóch szkół z okolic Krypna.
- Oświata pochłania nam połowę bu­

dżetu - mówi Piotr Lisiecki, wójt gminy 
Krypno. Już w 1999 r. proponował zmianę 
sieci szkolnej. Chciał przekształcić pod­
stawówki w Górze i Rudzie w szkoły filial­
ne. Radni ugięli się jednak pod presją ro­
dziców i wszystko zostało po staremu.
- Robiliśmy symulację urodzeń dzieci 

do 2008 roku. Nabór w tych szkołach już 
w przyszłym roku sięgnie zaledwie 
3 uczniów. W 2008 roku koszt utrzymania 
jednego dziecka przekroczy 10 tys. zło­
tych. Sprawę wygaszenia obu placówek 
postawię na posiedzeniu rady gminy 
w przyszłym tygodniu - obiecuje wójt.

MACIEJ KUŁAK 
Fot. autor

Liczba dzieci na terenie gminy od kilku 
lat systematycznie spada. Obecnie 
w wieku szkolnym jest 596 osób. Za pięć 
lat będzie 487. Dwa lata temu gmina li­
czyła 4,5 tys. mieszkańców, obecnie 
w Krypnie i okolicach żyje 4,3 tys. osób, 
za 7 lat będzie tam mieszkało 3,7 tys.
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KTO ZA CO
ODPOWIADA?

Pan Maciej Wójcik, redaktor programu 
„Uwaga” telewizji TVN, w dniu 12 wrześ­
nia 2003 r. przeprowadził ze mną pół­
godzinną rozmowę o przyczynach głoś­
nych już wydarzeń w szkole w Toruniu 
oraz na temat kto za nie odpowiada: nau­
czyciele, rodzice, młodzież, a może cały 
system oświaty?

W jej trakcie wyraziłam opinię, której 
dawałam wyraz w licznych innych wystą­
pieniach, że zdecydowana większość nau­
czycieli wykonuje swą pracę z powołania 
i z wielkim oddaniem, dbając o etos tego 
zawodu. Z kolei redaktor Wójcik zadawał 
pytania skłaniające do przyznania, iż 
wśród nauczycieli, jak i we wszystkich 
innych profesjach, trafiają się osoby mniej 
kompetentne lub gorzej sprawdzające się 
w zawodzie.

Z tym większym zdumieniem oglądałam 
15 września 2003 r. gotowy już cały pro­
gram. Bo po pierwsze, emitowaną roz­
mowę redaktor poprzedził pytaniem, któ­

HUMANISTA
CZY IGNORANT?

J.

Fot. Marek Suchecki

We wrześniu prowadziłam lekcję mate­
matyki w jednej z klas pierwszych. Jej 
uczniowie mieli za sobą dziewięć lat nauki 
matematyki, zarówno w szkole podstawo­
wej, jak i w gimnazjum. Przy tablicy stała 
uczennica rozwiązująca równanie pierw­
szego stopnia. Problemem stało się po­
dzielenie liczby 200 przez 4. Wyniki tego 
działania były różne. Od odpowiedzi typu: 
„nie da się” po zupełnie przypadkowe 
liczby.

I wtedy do klasy wszedł wychowawca. 
Aby zbagatelizować nabrzmiały już nieco 
problem podzielenia 200 przez 4, zażar­
towałam: „Jak dobrze, że pan przyszedł, 
bo mamy kłopot z podzieleniem liczby 200 
przez 4.” I wtedy poraziło mnie stwier­
dzenie: „Ja nigdy nie byłem dobry z mate­
matyki. Weźcie kalkulator.” W klasie zapa­
dła cisza i tylko zdumione oczy paru 
uczniów skierowane były raz na mnie, raz 
na wychowawcę. Nagle, na szczęście dla 
nas wszystkich, zadzwonił dzwonek, więc 
żartując i zrzucając winę na niedawne 
wakacje, nową szkołę, nowych kolegów 
i tzw. stres, udaliśmy się na przerwę.

Nigdy nie zapomnę tej lekcji i tej beztros­
kiej wypowiedzi człowieka z wyższym wy­
kształceniem.

Nieraz na zebraniach czy w rozmowach 
indywidualnych z rodzicami jako usprawie­
dliwienie lenistwa i braku postępów w nau­
ce swego dziecka pada stwierdzenie: „On 
to ma po mnie, ja też nigdy nie umiałem 

rego nie । stawiał podczas spotkania ze 
mną, po wtóre, wybrał z niej tylko te drugie 
fragmenty, po trzecie, wyrywając je z kon­
tekstów, tak poskładał, iż wymowa była 
skierowana zdecydowanie przeciwko nau­
czycielom. Redaktor M. Wójcik uczynił to, 
nie zważając na uczciwość dziennikarską 
i zupełnie nie licząc się z tym, jak wielką 
krzywdę manipulacją tą wyrządzi mnie 
osobiście.

Z goryczą stwierdzam, że przy użyciu 
takich metod, jakie stosuje redaktor M. 
Wójcik, da się udowodnić każdą, z góry 
założoną, tezę. Pytam zatem, czy jest 
godne dziennikarza „docieranie do praw­
dy” przy użyciu fabrykowanych pseudoar- 
gumentów? Czy możliwe jest uzdrawianie 
w ten sposób jakiejkolwiek spośród groź­
nych sytuacji społecznych?

Redaktor TVN Maciej Wójcik naruszył 
normy etyczne pracy dziennikarza i tylko 
nadanie w programie „UWAGA” mojej 
wypowiedzi w całości, bez manipulacji, 
mogłoby zrekompensować krzywdę, jaką 
mnie uczynił. Czy tak się stanie? Mam 
nadzieję, bo jemu być może pomogłoby to 
wkroczyć na drogę autentycznego, wiary­
godnego poszukiwania prawdy o naszym 
zawodzie.

KRYSTYNA WOŹNIAK
Kraków

matematyki.” Nie sądzę, by wiedza mate­
matyczna była dziedziczna.

Niedawno czytałam o spotkaniu kilku­
nastu wykształconych Chińczyków, Ja­
pończyków, Hindusów oraz Polaków. 
Wszyscy rodacy legitymowali się wy­
ższym wykształceniem i uważali się za 
światłych ludzi. W pewnym momencie je­
den z nich powiedział: „Nigdy nie mogłem 
zrozumieć matematyki, ale na szczęście 
nie była mi do niczego potrzebna.” U Chiń­
czyków, Japończyków i Hindusów zdanie 
to wywołało szok. Ludzie ci bowiem uwa­
żają, że przyznanie się do niemożności 
opanowania matematyki na poziomie 
szkoły średniej kompromituje każdego, kto 
chce uchodzić za światłego człowieka.

Wszelkie tłumaczenia, że „wprowadze­
nie obowiązkowego egzaminu z matema­
tyki w szkole ponadgimnazjalnej skończy 
się katowaniem humanistów matematyką” 
doprowadzą niedługo do dowcipów typu:

— Co mówi Polak, kiedy nie umie ob­
liczyć podatku VAT?

— Jestem humanistą...
Większość Polaków nie umie czytać 

statystyk, nie odróżnia procentu prostego 
od składanego. Rozliczenia podatkowe 
sprawiają trudności, bo problemem staje 
się policzenie procentu danej liczby. 
W czasach, gdy ekonomia odgrywa decy­
dującą rolę w życiu społecznym, a handel 
stanowi podstawę gospodarki, zrozumie­
nie pojęcia funkcji, umiejętność policzenia 
średnich arytmetycznych, geometrycz­
nych, znajomość procentów stają się nie­
zbędne. Rosnące znaczenie i zastosowa­
nie informatyki w wielu dziedzinach życia 
wymagają rozwiniętej wyobraźni prze­
strzennej i swobodnego posługiwania się 
językiem matematycznym.

Wbrew powszechnym wyobrażeniom, 
matematyka w szkole nie służy jedynie do 
tego, byśmy nauczyli się liczyć. Gdyby tak 
było, wystarczyłaby umiejętność posługi­
wania się kalkulatorem. Matematyka uczy 
logicznego myślenia i dyscypliny umys­
łowej. Uważam, że ktoś, kto nie może 
opanować matematyki na poziomie szkoły 
średniej, to nie humanista, lecz ignorant.

BARBARA ŁYSAKOWSKA

NAUCZYCIEL TO
BRZMI... PRACOWICIE

W tym roku moje wakacje były szczegól­
nie gorące — wśród ekspertów komisji 
znalazło się również miejsce dla mnie. 
Miałam więc okazję rozpatrywać wiele 
nauczycielskich wniosków (zarówno ubie­
gających się o awans na nauczyciela mia­
nowanego, jak i ubiegających się o stopień 
zawodowy nauczyciela dyplomowanego). 
Nie sposób nie podzielić się więc paroma 
refleksjami, jeszcze prawie „ciepłymi”.

Ministerstwo Edukacji Narodowej 
i Sportu, wprowadzając taki sposób 
awansowania na nauczyciela dyplomo­
wanego, przyczyniło się do jego anoni­
mowości. Rozpatruje się bowiem wymogi 
formalne wniosku, a nie ma miejsca na 
docenienie osobowości nauczyciela, 
umiejętności pracy metodycznej z mło­
dzieżą, pokonywania coraz bardziej pięt­
rzących się problemów wychowawczych, 
wynikających nie tylko z kontaktów 
z uczniem, niechętnym szkolnym obowią­
zkom, ale i z jego domem rodzinnym, 
niemogącym często sprostać trudnościom 
dnia codziennego. Wprawdzie wymaga 
się opisu dwóch działań wychowawczych, 
ale nie one są najważniejszą częścią roz­
patrywanych dokumentów. Wreszcie, co 
najważniejsze, „papiery” nie mówiąo jego 
zaangażowaniu w wykonywany zawód, 
a bez tej tzw. „charyzmy” bycie „praw­
dziwie” dyplomowanym nauczycielem nie 
jest możliwe.

Czy właśnie tak można ocenić nauczy­
ciela? Bez zastanawiania się, ile w jego 
dokumentach autentyzmu, ile odrobiny 
fantazji, a ile... przedruku z internetu?

AKADEMIA PEDAGOGICZNA 
W KRAKOWIE

WE WSPÓŁPRACY 

Z TOWARZYSTWEM OŚWIATOWYM ZIEMI CHRZANOWSKIEJ W CHRZANOWIE 

prowadzi

STUDIA PODYPLOMOWE
w oparciu o porozumienie zawarte w dniu 7 lutego 2003r. pomiędzy Akademią Pedagogiczną 

a Towarzystwem Oświatowym Ziemi Chrzanowskiej w Chrzanowie.

PROPONOWANE KIERUNKI: ILOŚĆ 
SEMESTRÓW CENA/SEM.

Etyka i wiedza o społeczeństwie 2 900,00
Etyka i życie w rodzinie 2 900,00
Kultura antyczna 2 800,00
Komunikowanie społeczne 2 800,00
Filozofia i etyka 2 900,00
Wiedza o kulturze 2 900,00
Integracja europejska 2 600,00
Logopedia 4 1600,00
Edukacja dla bezpieczeństwa 2 1150,00
Pedagogika opiekuńczo - wychowawcza 2 1250,00
Psychospołeczne strategie kierowania*! zarządzania zasobami 
ludzkimi

2 1150,00

Terapia psychopedagogiczna 3 1150,00
Nowoczesne kierowanie i zarządzanie szkołą 2 1150,00
Informatyka 2 1250,00
Administracja systemów operacyjnych 2 1150,00
Pedagogika (dla nauczycieli bez kwalifikacji zawodowych) 2 1300,00
Przedsiębiorczość 850,00
Socjoterapia 3 1200,00
Terapia i diagnoza psychologiczna - pedagogiczna 3 1250,00
Diagnoza i psychoprofilaktyka zagrożeń edukacyjnych 2 1200,00
Profilaktyka i terapia zaburzeń emocjonalnych 2 1200,00
Turystyka 2 900,00

Kierunki: Integracja europejska oraz Administracja systemów operacyjnych — studia doskonalące 

Pozostałe kierunki: studia kwalifikacyjne

Zajęcia odbywać się będą w Nauczycielskim Kolegium Języków 
Obcych w Chrzanowie.

Absolwenci otrzymują dyplom ukończenia studiów podyplomowych Akademii Pedagogicznej.

Termin rozpoczęcia : październik 2003r.
Zapisy: sekretariat Nauczycielskiego Kolegium Języków Obcych

w Chrzanowie ul Piłsudskiego 4 , tel (032) 623 32 18
http://nkio.chrzanow.net e-mail: nkjo@chrzanow.net

Odpowiedź na to pytanie wydaje się 
prosta — ograniczyć dokumentację do 
prezentacji, w której nauczyciel przedsta­
wia swoje wykształcenie i metody dosko­
nalenia zawodowego, jego zdaniem, swój 
największy zawodowy sukces, potwierdza 
kserokopią uzyskane nagrody i wyróżnie­
nia, a najważniejszą częścią spotkania 
z komisją ekspertów staje się rozmowa 
z ubiegającym się o awans, z której będzie 
jednoznacznie wynikała jego zawodowa 
osobowość. W ten sposób stopień nau­
czyciela dyplomowanego zyska nie tyl­
ko ten, kto ma cierpliwość do układania 
papierów, podkreślających jego doro­
bek zawodowy, a ten, kto tym nau­
czycielem naprawdę jest i w tym okreś­
leniu mieści się wszystko, co dla tego 
zawodu ważne.

Jestem przekonana, że podobnie nale­
żałoby ograniczyć dokumentację nauczy­
cielom, ubiegającym się o stopień nau­
czyciela mianowanego, a rozmowę z mło­
dymi pedagogami uczynić ostatecznym, 
a nie formalnym, kryterium przydatności 
do tego zawodu.

Mam cichą nadzieję, że nie tylko moje 
refleksje są próbą szukania odpowiedzi na 
pytanie, co zrobić, żeby pracowitość nau­
czyciela, starającego się o bardziej wymie­
rną stabilizację zawodową, dawała mu 
więcej życiowej satysfakcji, a może nieco 
więcej społecznego prestiżu. I jeszcze 
większą, że owo wspólne szukanie da 
oczekiwane przez nauczycieli efekty.

ŻANNETA ELŻBIETA PILIS
Ostróda

http://nkio.chrzanow.net
mailto:nkjo@chrzanow.net


A JAK JEST U CIEBIE? NR 40/2003

Na temat patologii na rynku pracy napisano już 
dziesiątki artykułów i opracowań, systematycznie prob­
lem ten analizują ośrodki badania opinii publicznej. 
Dzieje się tak we wszystkich krajach europejskich, 
w których równe traktowanie pracowników staje się 
jednym z ważniejszych tematów dyskusji społecznych 
i gospodarczych.

W Polsce nasz Główny Inspektor Pracy przygotował 
już drugą edycję ankiety „Dyskryminacja w zatrud­

nieniu— analiza patologii na rynku pracy”, której wyniki 
mają być uzupełnieniem kontroli prowadzonych przez 
inspektorów pracy, a dotyczących równego traktowania 
kobiet i mężczyzn przez pracodawców. Publikujemy tę 
ankietę, mając na uwadze pojawiające się coraz częściej 
przypadki dyskryminowania pracowników właśnie 
w sferze oświaty.

Po wypełnieniu ankiety prosimy ją wysłać na adres: 
Wiesława Tarnowska, wiceprzewodnicząca OPZZ, 
ul. Kopernika 36/40, 00-924 Warszawa.

Lp.
Pytanie

(Czy był/a Pan/i traktowany/a mniej korzystnie niż inni pracownicy 
ze względu na:)

Odpowiedź

Czy doświadczyłeś/aś 
tego typu dyskryminacji?

Czy w twoim zakładzie pracy 
są osoby traktowane w ten sposób?

Czy twoi najbliżsi i przyjaciele byli 
lub są

w ten sposób dyskryminowani?

1 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zatrudnieniu ze względu na 
płeć? □ □ □

2 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zatrudnieniu ze względu na 
wiek? □ □ □

3 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zatrudnieniu ze względu na 
religię, wyznanie? □ □ □

4 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zatrudnieniu ze względu na 
niepełnosprawność? □ □ □

5 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zatrudnieniu ze względu na 
pochodzenie rasowe lub etniczne? □ □ □

6 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zatrudnieniu ze względu na 
orientację seksualną? □ □ □

W pytaniach od 7 do 17 prosimy o podanie, w jaki sposób był/a Pan/i dyskryminowany/a (traktowany/a mniej korzystnie niż inni pracownicy) w zatrudnieniu?

LP-
Pytanie 

(nawiązanie stosunku pracy)

Odpowiedź

Czy doświadczyłeś/aś 
tego typu dyskryminacji?

Czy w twoim zakładzie pracy 
są osoby traktowane w ten sposób?

Czy twoi najbliżsi i przyjaciele byli 
lub są

w ten sposób dyskryminowani?

7

Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zakresie nawiązania stosunku 
pracy (pensja, czas pracy itp.)? □ □ □
Czy pracodawca podczas rozmowy kwalifikacyjnej pytał Pana/ią 
o sytuację rodzinną (np.: liczbę dzieci) i/lub o zagadnienie osobis­
te—intymne? □ □ □
Czy była Pani dyskryminowana przez pracodawcę w kwestii zakazu 
(pisemnego poświadczenia) zachodzenia w ciążę itp.? □ □ □

Lp-
Pytanie

(Czy był/a Pan/i traktowany/a mniej korzystnie niż inni pracownicy 
w zakresie:)

Odpowiedź

Czy doświadczyłeś/aś 
tego typu dyskryminacji?

Czy w twoim zakładzie pracy 
są osoby traktowane w ten sposób?

Czy twoi najbliżsi i przyjaciele byli 
lub są

w ten sposób dyskryminowani?

8 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zakresie rozwiązywania 
stosunku pracy (urlopy, odprawa itp.)? □ □ □

9 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zakresie odmowy nawiązania 
lub rozwiązania stosunku pracy? □ □ □

10 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zakresie warunków zatrud­
nienia? □ □ □

11 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zakresie niekorzystnego 
ukształtowania wynagrodzenia za pracę? □ □ □

12
Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zakresie przyznawania świad­
czeń związanych z pracą (świadczenia dodatkowe np.: deputat 
węglowy, herbata itp.)?

□ □ □
13 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zakresie czasu pracy i urlopów 

wypoczynkowych? □ □ □
14 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zakresie awansu? □ □ □
15 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zakresie dostępu do szkoleń 

w celu podnoszenia kwalifikacji? □ □ □
16

Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a poprzez nieakceptowane przez 
Pana/ią zachowanie o charakterze seksualnym (naruszające Pa­
na/! godność, poniżające lub upokarzające) uzewnętrzniające się 
w sposób fizyczny, werbalny lub pozawerbalny (molestowanie 
seksualne)?

□ □ □

17
Czy był Pan/i dyskryminowany/a poprzez działania polegające na 
zachęcaniu (przez pracodawcę) innej osoby do naruszenia zasad 
równego traktowania w zatrudnianiu lub, których celem lub skut­
kiem było bądź jest naruszenie godności lub poniżenie albo 
upokorzenie Pana/i (molestowanie)?

□ □ □
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Pytanie 18,19 i 20 wypełniają wyłącznie osoby, które zawarły umowę o pracę przewidującą zatrudnienie w niepełnym wymiarze czasu pracy.

Lp.
Pytanie

(Czy ze względu na zawarcie umowy o pracę w niepełnym 
wymiarze czasu był/a Pan/i traktowany/a mniej korzystnie niż inni 
pracownicy (proporcjonalnie do wymiaru czasu pracy) w zakresie:)

Odpowiedź

Czy doświadczyłeś/aś 
tego typu dyskryminacji?

Czy w twoim zakładzie pracy 
są osoby traktowane w ten sposób?

Czy twoi najbliżsi i przyjaciele byli 
lub są

w ten sposób dyskryminowani?

18 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zakresie wynagrodzenia za 
pracę? □ □ □

19 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zakresie czasu pracy? □ □ □
20 Czy był/a Pan/i dyskryminowany/a w zakresie dokumentowania 

warunków zatrudnienia? □ □ □

METRYCZKA
M1. Miejsce zamieszkania
(Proszę zaznaczyć w odpowiedniej kratce wielkość 
miejscowości)

M5. Wykształcenie
(Proszę zaznaczyć odpowiednią odpowiedź w kratce 
poniżej)

M8. Całkowity okres zatrudnienia
(Proszę zaznaczyć odpowiedź i wpisać okres zatrud­
nienia w kratkach poniżej)

□□
1. małe miasto (poniżej 20 tys. mieszkańców)
2. średnie miasto (od 20 tys. do 99 999 mieszkańców)
3. duże miasto (od 100 tys. do 199 999 mieszkańców)
4. wielkie miasto (200 tys. i więcej mieszkańców)

1. podstawowe
2. zasadnicze zawodowe
3. średnie (niepełne średnie)
4. wyższe i niepełne wyższe

M9. Wielkość zatrudnienia w przedsiębiorstwie

M2. Płeć
(Proszę zaznaczyć odpowiedź w kratce poniżej)

M6. Dochód miesięczny respondenta netto (na 
rękę)
(Proszę zaznaczyć odpowiednią odpowiedź w kratce 
poniżej)

1. 0—5 osób
2. 6—20 osób
3. 21—100 osób
4. 101—250 osób
5. powyżej 250 osób

1. kobieta
2. mężczyzna

M3. Wiek
(Proszę wpisać odpowiednią odpowiedź w kratce 
poniżej)

1. do 500 zł
2. od 501 do 800 zł
3. od 801 do 1100 zł
4. od 1101 do 1500 zł
5. od 1501 do 1800 zł
6. od 1801 do 2100 zł
7. od 2101 zł do 3000 zł
8. od 3001 zł do 4200 zł
9. od 4201 zł do 6000 zł

M10. Okres zatrudnienia w danym przedsiębiorst­
wie
(Proszę wpisać okres zatrudnienia w kratkach poniżej))

M11. Forma własności przedsiębiorstwa

1. poniżej 18 lat
2. od 18 do 24 lat
3. od 25 do 29 lat
4. od 30 do 39 lat
5. od 40 do 49 lat
6. od 50 do 59 lat
7. 60 lat i więcej

M7. Rodzaj stosunku pracy
(Proszę wpisać odpowiednią odpowiedź w kratce 
poniżej)

1. Państwowe
2. Komunalne
3. Mieszane (państwowe-komunalne)
4. Prywatne, zagraniczny kapitał
5. Prywatne, polski kapitał
6. Prywatne, kapitał mieszany

M4. Zawód wykonywany
(Proszę wpisać odpowiedź poniżej w miejscu kropek)

Proszę wpisać wykonywany obecnie zawód

1. Umowa na czas określony
2. Umowa na czas nieokreślony
3. Umowa zlecenie
4. Umowa o dzieło
5. Inny rodzaj zatrudnienia

M12. Województwo
(Proszę wpisać poniżej odpowiedź)

Praca (w którym województwie)

(jaki?)
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ReaUtaeja 
indywidualnych 
projektów

BIURO TURYSTYKI SZKOLNEJ 

EUROTRAMPING 
zatrudni 

KIEROWNIKÓW 
WYCIECZEK SZKOLNYCH

oraz

WYCHOWAWCÓW 
NA OBOZACH 

MŁODZIEŻOWYCH
NA TERENIE KRAJÓW 

UNII EUROPEJSKIEJ

Więcej informacji pod numerem telefonu: 
(77) 454-82-64, 454-19-76 

oraz na stronie: 
www.eurotramping.pl

BIURO TURYSTYKI SZKOLNEJ 
EUROTRAMPING

Zaprasza... 
BEZPŁATNY KATALOG nr 24 

na 2004 rok

Już dziś zamów 
e-mail: office@eurotramping.pl

Infolinia: 0801 66 11 97*
* Opłata za każdą rozpoczętą minutę 

połączenia wynosi jak za jeden impuls 
lokalny 0,35 PLN wg cennika TP SA.

TABLICE WYNIKÓW
sportowych na każdą halę 

Ceny od 2400 zł 
— koszty transportu i montażu 0 zł!

Wymiary od 86x62 cm do 11x3 m 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność. 

Ponad 500 instalacji, w tym w 9 klubach 
ekstraklasy koszykówki mężczyzn.

DZWONKI SZKOLNE
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe 
melodie przez radiowęzeł itd. 

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68 

Tel./fax (0-22) 720-22-20 
http://www.esk.com.pl

GÓRY STOŁOWE 

ZAPRASZAJĄ
Ośrodek Kolonijny „Pafawag” 
w Radkowie k. Kudowy Zdrój 

obsługuje i organizuje:
- zielone i białe szkoły
- wycieczki szkolne
- kolonie i zimowiska
- inne imprezy turystyczne

Informacje:
tel./fax (0..74) 87 12 195

e-mail: pafawag.owk@wp.pl

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją 

BOGDANA 
KUSIŃSKIEGO

Zadanie nr 40

MAT W PIĘCIU POSUNIĘCIACH

Białe: Kh8,Wc5, Sf6, Sg8, h7 
Czarne: Kf8, Wd4, Ga1, Gb1, b3, 
c6, e3, e4, e5, f7

Rozwiązanie zadania prosimy 
nadsyłać w terminie 14-dniowym 
pod adresem redakcji.

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” 
lub na poczcie — możesz uczynić to u nas. 
Wpłać na konto redakcji: BPH PBK S.A. Vlll/O Warszawa nr 
39 1060 0076 0000 4010 2018 1300 — 42,84 zł — jest to kwota 
na IV kwartał 2003 roku wraz z VAT i opłatą pocztową. Na 
przekazie zaznacz — prenumerata. Prosimy również o nad­
syłanie upoważnienia do wystawienia faktury bez podpisu 
odbiorcy, z podanym numerem NIP.

„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

Zestawiając pakiet z dowolnych programów: 
Arkusz organizacyjny, Plan lekcji, Sekretariat, Arkusz Ocen 

w okresie wakacyjnym zaoszczędzisz

do 1770zł

zarządzanie oświatą

/____ ' _ j \____ Awww.ka2.edu.pl
Poznań, ui. Jarochowskiego 53 

tel. (61} 86-60-948, 86-60-949, fax 86-60-618

SZTANDARY
SZARFY 

HAFT ARTYSTYCZNY

M. M. płus M., 
02-032 Warszawa, 

ul. Filtrowa 83 m49 

tel./fax (0-22) 822-24-32, 
tel. kom. 0-604-449-377 
www.sztandary.com.pl

SZTANDARY 
SZATY LITURGICZNE 

wykonuje 

PRACOWNIA HAFTU
41 -506 Chorzów Batory 

ul. Biskupa A. Włodarskiego 13 

Tel.: (032) 246-55-76 

woj. śląskie

KRZYŻÓWKA 
zwana Jolką nr 19
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Objaśnienia haseł podane sąw przypadkowej 
kolejności. W diagramie ujawniono wszystkie 
litery K. Litery z pól ponumerowanych w pra­
wych dolnych rogach od 1 do 42 utworzą hasło 
będące rozwiązaniem krzyżówki.

Rozwiązanie — samo hasło — prosimy nad­
syłać na kartkach pocztowych lub widokówkach 
pod adresem redakcji w ciągu 14 dni od daty 
ukazania się numeru. Wśród Czytelników, któ­
rzy nadeślą poprawne odpowiedzi, rozlosujemy 
nagrody książkowe.

— kanalia, łajdak,
— Aarre, zmarły w 1958 roku fiński kom­

pozytor,

— najwybitniejszy poeta włoski,
— Fasola nie z Małgosią
— żółto kwitnący chwast polny z rodziny 

kapustowatych,
— kracze z natury,
— wcięcie w tekście,
— raz z raz,
— blankiet,
— miasto w USA nad jeziorem Erie,
— niezbędny do oddychania,
— hałda, sterta,
— dźwięk, obniżony o półton V stopień 

skali diatonicznej, rozpoczynającej 
się od dźwięku c,

SZTANDARY
szkolne, zakładowe 

i organizacyjne 
wykonuje pracownia

HAFT ARTYSTYCZNY
Dorota Stróżewska, ul. Różana 4 

62-002 Suchy Las KPoznania 
tel. (0-61) 812-56-03, 812-55-93

ELEKTRONICZNA WOŹNA
sama włącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI

DZWONKI BEZSTRESOWE 
supernowoczesne TANIE 

TABUCE SPORTOWE wyników

PAWTRONIK j 
elektronika 
profesjonalna

01-459 Warszawa 
ul. Górczewska 163 b 
zamówienia telefoniczne: 
(0-22) 837-05-87 lub 0-601-95-02-87
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KURSY KWALIFIKACYJNE 
DLA NAUCZYCIELI:

• pedagogiczny,
• zarządzanie oświatą,
• praktycznej nauki zawodu,
• i inspektorzy BHP,
• języka angielskiego,
• języka niemieckiego,
• bibliotekoznawstwo.
Tel.: 022 4787-28-74; 478-35-02.

— grecka wyspa na Morzu Jońskim 
z miastem o tej samej nazwie,

— magnat,
— pisarz związany z regionem kaszubs­

kim, autor powieści „Maszopi”,
— starożytny wóz dwukołowy,
— połówka połówki,
— bawi się z myszką,
— amerykański struś jak matka bogów,
— reżyser filmu „Buntownik bez powo­

du”,
— zapadły kąt,
— daszek z wyciągiem,
— wiążą ręce więźnia,
— gips do wyrobu przedmiotów ozdob­

nych,
— mocne, jasne piwo angielskie,
— bóg Księżyca w mitologii sumeryjs- 

kiej,
— jednoczesny ruch króla i wieży,
— uśmiech Lehara,
— kloc,
— z iksem i igrekiem,
— skafander eskimoski,
— powieść Hellensa,
— próżniak, wałkoń,
— węzeł w gwarze marynarskiej,
— złudzenie optyczne, przywidzenie,
— szlachetność, podniosłość,
— gra dziewięciu muzyków,
— starcie, potyczka,
— zasypka,
— szkliwo,
— grecka budowla halowa z kolumnadą 

od frontu,
— delikates,
— katedra Panny Marii w Paryżu,
— i ssak, i zaimek,
— zmysł w ustach,
— prezydenckie wystąpienie,
— element urządzenia sceny w teatrze 

średniowiecznym (scena symultani­
czna),

— niemiecki teolog luterański, prekursor 
ewangelizacji pietyzmu,

— 40 fonów przy częstotliwości 
1000 Hz,

— przenośnik czerpakowy,
— skrócona Izabela,
— urodzony w 1931 roku gimnastyk ja­

poński, pięciokrotny mistrz olimpijski,
— obrzęd religijny.

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na III kwartał 2003 r. wynosi 39 zł (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” SA 

właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicę:

Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za 
granicą realizowane są od dowolnego numeru.

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA 
IV O/W-wa 68124010531111000004430494 lub kasa Oddziału.

5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
OKDP, 01-248 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: 
(22) 5328-731, 5328-820, 5328-816, fax 5328-732
internet: www.ruch.pol.pl e-mail: prenumerata@okdp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
do 5.12 — na I kwartał 2003 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych 
na terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych 
w miastach) od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do 
urzędu pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada—odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku 9

— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia 
z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenume­
ratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.
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KADROWA 
CIUCIUBABKA

Od maja do końca sierpnia Kurato­
rium Oświaty w Warszawie odwiedzały 
setki świeżo upieczonych absolwentów 
szkół wyższych. Lotem błyskawicy ro­
zeszła się bowiem po stolicy wieść, że 
na pierwszym piętrze tego urzędu na 
tablicach umieszczono listy z adresami 
szkół, w których mogą znaleźć zatrud­
nienie.

Ten nietypowy pośredniak powstał 
z ińicjatywy kuratoryjnych urzędników, 
głównie kadrowców, którzy z jednej 
strony chcieli przyjść z pomocą rze­
szom absolwentów przygotowanych 
do pracy w szkole, z drugiej — dzięki 
zamieszczonym w tym pośredniaku 
ofertom zapewniliby uczniom naucza­
nie przez specjalistów o najwyższych 
kwalifikacjach. Z arkuszy organizacyj­
nych jasno bowiem wynikało, że w kil­
kudziesięciu szkołach są wakaty pełno­
etatowe lub kilkugodzinne.

Jakież zatem było zdziwienie kurato­
ryjnych kadrowców, gdy dowiadywali

(pBSER WACJE) POZNAĆ
PO MUNDURKU

Wracają szkolne mundurki. Wła­
dze oświatowe warszawskiej gminy 
Centrum zastanawiają się nad ich 
obowiązkowym wprowadzeniem do 
wszystkich szkół. Nie muszą. Wiele 
z nich już się na to zdecydowało. Nie 
są to oczywiście zgrzebne fartuszki 
z czasów PRL-u, lecz eleganckie, 
nawet strojne uniformy. Na przykład 
plisowana spódniczka w szkocką kra­
tę i biała bluzka z ozdobnym koł­
nierzykiem — tak chodzą ubrane 
dziewczęta jednego z warszawskich 
gimnazjów. Znienawidzone kiedyś 
stroje wracają, ale w nowym wydaniu.

A jeszcze na początku lat 90. pol­
skie szkoły na potęgę pozbywały się 
mundurków — symbolu wszystkiego, 
co w peerelowskiej edukacji najgor­
sze — niszczenia indywidualności, 
podporządkowania, narzuconej jed­

się od absolwentów, że oferty są nieak­
tualne. Przekonywali ich o tym dyrek­
torzy, do których zgłaszali się z na­
dzieją na zatrudnienie. — Sygnały takie 
dziwiły nas bardzo, jednak sądziliśmy, 
że dyrektorzy przyjęli kogoś, zanim 
zgłosili się skierowani przez nas absol­
wenci — zwierzała się nam Małgorzata 
Korczak, dyrektor Wydziału Kadr i Sta­
tusu Zawodowego Mazowieckiego Ku­
ratorium Oświaty.

W takim przekonaniu pani dyrektor 
pozostawałaby nadal, gdyby... w kura­
torium nie rozsypał się worek z wnios­
kami o zatrudnienie osób bez kwalifika­
cji. W sumie było ich około 800. Co 
ciekawe, nie dotyczyły wyłącznie — jak 
można było przypuszczać — anglistów 
bez kwalifikacji pedagogicznych, ale 
nauczycieli z przygotowaniem przed­
szkolnym do pracy z dziećmi upośle­
dzonymi lub specjalistów nauczania 
początkowego do nauczania w szkole 
średniej. Tym samym jasne się stało, 

ności. W tych czasach odpowiadając 
na pytanie zadane przez nauczyciela, 
przyjmowało się pozycję,, baczność”, 
a pojawienie się w ubraniu cywilnym 
było równoznaczne z odesłaniem do 
domu ze stosowną uwagą w dzien­
niczku.

Czy ktoś dziś jeszcze pamięta pier­
wsze fartuszki? Szyte były z czar­
nego materiału typu „podszewka” 
z obowiązkowym białym kołnierzy­
kiem przypinanym na guziczki. Nieco 
później, wraz z nadejściem zza żelaz­
nej kurtyny mody na „nonajron", po­
jawiły się szyte z tego materiału mun­
durki w kolorach granatowych, czasa­
mi bordo lub ciemnozielonych. Dzie­
wczęcy był dłuższy od chłopięcego, 
ściągnięty w pasie paskiem z tego 
samego materiału. Istniały jeszcze 
tzw. krzyżaczki, czyli fartuszki na ra- 

dlaczego dyrektorzy w wielu przypad­
kach odsyłali z kwitkiem absolwentów. 
Co warte podkreślenia, proceder ten 
uprawiali nie dyrektorzy wiejskich 
szkół, z których do Warszawy daleka 
droga, ale placówek funkcjonujących 
w samym sercu stolicy.

W sumie postawione pod ścianą ku­
ratorium pozytywnie rozpatrzyło 600 
podań. To zaś oznacza, że naszych 
uczniów będzie kształcić i wychowy­
wać niemała grupa osób bez odpowie­
dnich ku temu kwalifikacji.

Wiele wskazuje na to, że za rok 
zabawa w ciuciubabkę kadrową znowu 
się powtórzy. Kolejne rzesze absol­
wentów nadaremnie poszukiwać będą 
pracy w szkole, a dyrektorzy trzymać 
wolne etaty dla ,,swoich”, niekoniecz­
nie z kwalifikacjami. Chyba że mazo­
wiecki kurator powie stop tego rodzaju 
praktykom. I to już teraz, nie czekając 
do maja przyszłego roku. Tak, aby 
dyrektorzy wiedzieli, że nie mogą sta­
wiać kuratorium przed faktami dokona­
nymi, licząc na to, że mając na wzglę­
dzie prawidłowe funkcjonowanie szko­
ły, wyrazi zgodę na zatrudnienie osoby 
bez kwalifikacji. Prawda bowiem jest 
taka, że 1 września wiele z nich rozpo­
częło już pracę, a wnioski do kurato­
rium wpłynęły kilka dni później.

A może warto także, aby służby 
kuratoryjne niektórym dyrektorom zro­
biły powtórkę z prawa oświatowego. 
Skorzystaliby na niej nie tylko bezrobo­
tni absolwenci kierunków pedagogicz­
nych, ale — co najważniejsze 
— uczniowie.

KRYSTYNA STRUŻYNA

miączka krzyżowane na plecach. 
Dziewczęta chętniej je zakładały, bo 
przynajmniej białą bluzką z rember- 
towskich ciuchów przed koleżankami 
mogły się pochwalić. No i szkolna 
tarcza na rękawie obowiązkowa.

Noszenie fartuszków było upoka­
rzające i obciachowe. Po wyjściu ze 
szkoły natychmiast wędrował do tor­
nistra. Ten sam los spotykał tarcze 
— przypinane na agrafkę lub zatrza­
ski. Nikt bowiem nie odważył się poja­
wić w szkolnym mundurku na po­
dwórku — wywoływało to uzasadnio­
ne drwiny kolegów.

Dzisiaj mundurki zamiast odstrę­
czać od szkoły, działają na rodziców 
jak magnes. Wprowadzają je placó­
wki najlepsze, najbardziej renomowa­
ne. Mundurki podkreślają ich odręb­
ność, są symbolem prestiżu i przyna­
leżności do elity. Ale nie ta ich funkcja 
jest najważniejsza.

Peerelowskie fartuszki, choć kosz­
marne i znienawidzone, były barierą 
wytyczającą odpowiednie zachowa­
nie, którą rzadko kto przekraczał.

EWA MIŁOSZEWSKA

STUDIA

• Fundusze -2006

• Studium dla
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Niskie czesne płatne w ratach!
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Rozpoczęcie - październik 2003 r.

Pałac Kultury i Nauki, VIII piętro, pok. 850
00-901 Warszawa. PI. Defilad 1

92 www.wszechnicapolska.ids.

Ł
ew był nachlany... I dlatego w towarzyst­
wie zachował się jak wygłodzone domo­
we kopytkowe, które właśnie z tego po­

wodu w wyścigu do korytka usiłuje zająć jak 
najlepszą pozycję. Tak przynajmniej jego dwie 
słynne wizyty w obejściu redaktora Michnika 
tłumaczą na łamach prasy adwokaci. Ponieważ 
polskie sądownictwo trenowało już pomroczność 
jasną, można się spodziewać interesującego 
spektaklu. I to nie jednego zresztą.

Bo wszystko wskazuje, że w jeszcze, zdaje się, 
większe guano wpadła Ola. Jak na ironię, tudzież 
złośliwość losu, ponownie na wizji. Dwie są 
jednak tym razem różnice — teraz bowiem wyra­
źnie na życzenie własne, a na dodatek bez 
żadnej torebki.

Niestety, jest przy tym tak kompletnie sama, 
jakby nigdy nie była szefową żadnego gabinetu, 
a męskich członków zespołu nieformalnego wy-

KOBIETY
TV
wiało już po pierwszym potknięciu. Kto jak kto, ale 
Ola ma dzisiaj pełne prawo powiedzieć, że wszy­
scy faceci to świnie. W rezultacie druga zdaje się 
książka będzie musiała być pisana samotnie. 
Najgorsze, że nie wiadomo, kto kupi, skoro każdy 
widział na własne oczy. W publicznej TVP zwła­
szcza.

Jedyne, co dla byłej pani wiceminister kultury 
może być dziś pocieszające, to fakt, że na tym 
wielogodzinnym talk show uczestniczące w nim 
kobiety w ogóle wyszły mocno fatalnie. I w ogóle 
nie miało tu znaczenia, po której stronie stołu 
przesłuchań siadały.

Może się mylę, ale mam nieodparte wrażenie, 
że przyszło mi oglądać osoby albo, za prze­
proszeniem, specjalnej troski, które w kozi róg 
zapędzają nie żadne krzyżowe, ale wręcz proste 
pytania i tezy, albo istne grzeczne uczennice, 
które całym swym jestestwem łaknąpochwałyjak 
ta kania dżdżu! Tylko czekać, a satyrycy wezmą 
na swe tapety ową jakże smutną bezradność. 
I dlatego pań dyrektorek, tudzież ministerki po 
prostu mi żal.

Podwójnie zresztą, bo tak naprawdę to od 
początku obrony telewizji publicznej nie było 
zdaje się czego bronić. Kto nie wierzy, niech 
popatrzy—jesienna ramówka TVP unaocznia to 
dosyć wyraźnie.

Mówiąc najkrócej — wszystkie polskie telewi­
zje to żywy dowód konwergencji. Klasycznej i pod 
każdym względem!

Na przykład w minioną sobotę od godz. 6.00 do 
3.00 w nocy „Jedynka” TVP wyemitowała 32 
audycje, Polsat — 30, TVN — 18. Tyle przynaj­
mniej da się wyliczyć z gazetowego dodatku 
z programami telewizyjnymi dołączanego do naj­
większego polskiego dziennika. W sumie 80 
programów i ponad 70 godzin. Moc do oglądania. 
Ale czego?

Filmy i seriale, także dla dzieci, mniej lub 
bardziej mądre teleturnieje, wreszcie relacje 
z koncertów to 73 proc, sobotniego programu 
Polsatu, 78 proc. TVN i 54 proc. TVP 1. I co, nie 
jest to rejs we wspólnym kierunku, według tych 
samych reguł? Zwłaszcza jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że w polskojęzycznych serialach wy­
stępuje ten sam garnitur artystów. Podobno pół 
pewnego sądu rejonowego kuglało się ze śmie­
chu, usłyszawszy, że jedna pani żąda rozwodu 
dlatego, że ślubny uporczywie myli Tomka z sani­
tariuszem, a Klan z Plebanią.

Oczywiście, ktoś powie, że dwadzieścia pro­
cent to różnica kolosalna, inny natychmiast doda, 
że sobota jest przecież dniem odpoczynku, a nie 
ma to jak wenezuelski serial. Urokliwi ludzie, 
myśleć nie trzeba, a gdy się trafi na Sąsiadów, to 
nawet śmieją się za nas!

Ja jednak twierdzę, że misja telewizji publicz­
nej to chyba coś więcej niż schlebianie najgor­
szym gustom widzów telewizji niepublicznych. 
Więc dziś buntując się, że Kabarecik ostatnio 
zbyt częściowo nieświeży, jednocześnie ubole­
wam, że go nie ma. Twierdzę więc, że tak 
naprawdę pani Ola nie ma już czego bronić, 
a efektem jej zabiegów jest, zdaje się, ratowanie 
portfeli prezesa, zarządu itp. Więc mam postulat 
— może ktoś zacznie ratować nasze, abonen­
tów, portmonetki.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

http://www.wszechnicapolska.ids
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orum
dyrektorów

Nr 2 PAŹDZIERNIK 2003 r.

DLA ZARZĄDZAJĄCYCH SZKOŁAMI I PLACÓWKAMI OŚWIATOWYMI ORAZ ORGANÓW PROWADZĄCYCH

Zarządzają, uczą, wychowują i od czasu do czasu są za to nagradzani. W Dniu Edukacji Narodowej na ręce Elżbiety Chajdugi, dyrektor Gimnazjum 
nr 1 w Skarżysku Kamiennej, wszystkim dyrektorom składamy życzenia spełnienia się we wszystkich rolach. Fot. M. Suchecki

aKassauaammmmsausi

' ■

W tym cyklu przedstawiamy dyrek­
torów „gdzieś tam w Polsce", ludzi 
z pasją, osobowością. Takich, któ­
rzy tworzą ze zwykłej szkoły tę łu­
bianą i znaną „budę”. Czasami są 
tuż obok, a my ich nie dostrzegamy.

Portret w ruchu 

WIELKI 
POWRÓT

Uczniowie mówią o nim 
Wielki Brat, a jego gabinet nazy­
wają pokojem zwierzeń. Trafił 
szóstkę w totka, ale sam wyz- 
naje, że nie ma zbyt dużo 
szczęścia i do wszystkiego 
dochodzi powoli żmudną, sys­
tematyczną pracą.

Wojciech Strzeszewski, ku swo­
jemu zdziwieniu, został nauczycie­
lem, co więcej, wrócił do swojej pod­
stawówki w Andrzejewie. Dziś jest 
dyrektorem Gimnazjum im. Kardyna­
ła Stefana Wyszyńskiego. Po burzli­
wej karierze szkolnej nie przypusz­
czał, że kiedyś tu zawita.

Do ogólniaka chodził tylko jeden 
dzień. Po podstawówce w Andrzeje­
wie, jako jeden z trzech uczniów, zdał

dokończenie na str. 2

Każdy nauczyciel przy­
chodzący 
do nowej szkoły 
może liczyć 
na wsparcie 
kolegów. A na kogo 
liczyć może dyrektor, 
nowy i niemający 
doświadczenia 
w zarządzaniu szkołą 
czy placówką? 
Dzielmy się z nim 
doświadczeniami 
nawet w sprawach bar­
dzo drobnych. I dlatego 
w cyklu „Najważniejszy 
pierwszy rok” 
liczymy na Państwa 
współpracę.

Najważniejszy pierwszy rok

DAJMY SIĘ POZNAĆ
Za nami już konkurs, opracowy­

wanie koncepcji rozwoju szkoły, 
pierwsze wakacyjne wizyty w pla­
cówce. Poznaliśmy byłego dyrek­
tora, który odchodzi w bardzo róż­
nym nastroju. Może w glorii chwa­
ły awansował lub przechodzi na 
zasłużoną emeryturę. Wtedy pew­
nie dowiemy się, że szkoła jest 
świetna, nauczyciele wspaniali, 
dzieci genialne, a rodzice do rany 
przyłóż. Jeżeli jednak mamy przed 
sobą człowieka, któremu się nie 
powiodło, obraz szkoły będzie zu­
pełnie inny. Do nas należy odkry­

cie prawdy, wiemy przecież, że 
emocje nie sprzyjają obiektywi­
zmowi. Musimy wziąć pod uwagę 
sytuację naszego poprzednika i na 
przedstawiany nam obraz nałożyć 
poprawki.

Zanim poznamy w pełni naszą 
szkołę, minie sporo czasu, tym bar­
dziej że to, jaka ona będzie, w dużej 
mierze zależy właśnie od nas.

Zwykle w opisywanej sytuacji or­
ganizacja roku szkolnego przygoto­
wana jest przez byłego dyrektora. 
Dokonywanie dużych zmian jest 
ryzykowne. Przecież mało wiemy 

o realiach placówki, predyspozy­
cjach nauczycieli, specyficznych 
potrzebach naszych dzieci. Przyj- 
mijmy do wiadomości, że przynaj­
mniej w pierwszym roku pracy mu­
simy w dużej mierze bazować na 
wypracowanych w szkole meto­
dach. Dopiero później zdecydujemy, 
co z tradycji placówki zachowamy. 
W pierwszym roku jest to koniecz­
ność, później możliwość.

Teraz czeka nas pierwszy kon­
takt z kadrą pedagogiczną. Ze­
branie inauguracyjne. Przygotowa­
liśmy się merytorycznie bardzo do­

kładnie. Pamiętajmy, że na razie 
nasze plany (plan nadzoru, plan 
pracy itd.) muszą być bardzo ela­
styczne, pozwalające na modyfika­
cje w czasie poznawania szkoły. 
Poza tym chcemy przecież praco­
wać zespołowo. Nie narzucajmy 
więc sztywnych ram swoimi plana­
mi.

Prowadząc tę pierwszą radę pe­
dagogiczną pamiętajmy, że nie tyl­
ko my czujemy się niepewnie, wi­
dząc przed sobą tyle obcych twarzy.

dokończenie na str. 2
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egzamin do Liceum Ogólnokształcą­
cego w Ostrowi.

- W liceum pojawiłem się bez kap­
ci - wspomina. - W szkole czułem 
się trochę obco. Z rękoma w kie­
szeni ustawiłem się pod ścianą. Wte­
dy podeszła do mnie dziewczyna. 
Zaczęła krzyczeć, że nie mam butów 
na zmianę. Myślałem, że to uczen­
nica. Wyglądała bardzo młodo i by­
ła o wiele niższa ode mnie. Coś jej 
tam odpowiedziałem. Zdziwiłem się 
jednak, gdy po pierwszym dzwonku 
spotkałem ją na lekcji historii. Tak 
się złożyło, że to ona prowadziła te 
zajęcia. Zrobiło mi się głupio... W li­
ceum już się nie pokazałem.

I po tym niefortunnym debiucie 
w szkole średniej przeniósł się do 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Ostrowi. Wybrał kierunek: tokarz, 
frezer. Później trafił do Technikum 
Mechanizacji Rolnictwa w Lubieje- 
wie. Gdy je skończył, otrzymał pro­
pozycję wstąpienia do Wyższej Ofi­
cerskiej Szkoły Wojsk Pancernych 
w Toruniu.

-Z naszego terenu na spotkaniu 
dla kandydatów pojechaliśmy do To­
runia 20-osobową grupą - mówi. - 
Gdy zobaczyłem na miejscu, jak wy­
gląda wojsko, zrezygnowałem. Wró­
ciłem do Andrzejewa. Był rok 1982. 
Akurat miejscowa podstawówka po­
trzebowała nauczyciela historii, 
WF, techniki i geografii. Skorzystał 
z oferty. Otrzymał etat i zapisał się do 
dwuletniego studium nauczycielskie­
go w Łomży. Jako nauczyciel w An­
drzejewie przepracował 14 lat.
- Konkurs na dyrektora Szkoły 

Podstawowej w Starej Ruskołęce 
wygrałem w 1994 roku i zaocznie za­
cząłem studiować fizykę i informaty­
kę na Uniwersytecie w Białymstoku 
- mówi. - Wcześniej skończyłem 
kilka kursów pedagogicznych. Kon­
kurs na dyrektora andrzejewskiego 
gimnazjum wygrałem w 2001 roku. 
Lubię pracować z młodzieżą i zale­
ży mi na tym, aby nauczyciele przy­
chodzili do mnie ze wszystkimi pro­
blemami. Wiedzą że gdy nie mam 
humoru, to trzeba mnie omijać z da­
leka.

Paweł Andryszczyk z III c mówi, 
że to równy facet. - Jest otwarty 
i traktuje nas po przyjacielsku- Do 
niego można przyjść z każdą spra­
wą. Nikt bez pomocy nie odchodzi. 

Organizuje nam dużo imprez kultu­
ralnych i sportowych oraz zadbał 
o to, żeby w szkole działało kilkana­
ście kół zainteresowań. Nauczyciel­
ka matematyki, Bogusława Chrza­
nowska, ceni w nim to, że potrafi 
stworzyć wspaniałą atmosferę, co 
w szkole chyba jest najważniejsze. 
- Często po lekcjach nauczyciele 
i młodzież zbieramy się bez żadnej 
specjalnej okazji. Wspólnie obcho­
dzimy wszystkie święta: Boże Naro­
dzenie, Wielkanoc, Dzień Nauczy­
ciela, Dzień Kobiet.

Do domu wraca zwykle późnym 
wieczorem. Poza pracą w szkole od 
18 lat jest społecznym kuratorem 
sądowym dla nieletnich. Obecnie 
opiekuje się trójką młodych ludzi, 
13-letnią Anią i 14-letnią Andżeliką 
z Andrzejewa oraz 17-letnim Rafa­
łem z Ostrowi. Rodzice jego pod­
opiecznych mają ograniczone prawa 
rodzicielskie, dlatego on musi się 
o nich troszczyć.

• Muszę sprawdzić, czy mają co 
jeść, czy mająw co się ubrać, czy nie 
dzieje się im krzywda - mówi. - Spę­
dzam z nimi sporo czasu. Dwie 
dziewczynki uczą się u mnie, dlate­
go mam z nimi stały kontakt. Jak 
jest potrzeba, do chłopaka jeżdżę 
nawet po kilka razy w tygodniu.

Wojciech Strzeszewski jest rów­
nież radnym w powiecie i oczywi­
ście uczestniczy w komisji oświa­
towej. Zaangażował się też w dzia­
łalność charytatywną. Dzięki 
współpracy z fundacją A. M. For- 
manowicz najlepsi uczniowie, któ­
rzy mają ciężką sytuację material­
ną, otrzymują stypendia i wyjeż­
dżają na fundowane dwutygodnio­
we obozy. Przed trzema laty 35 
osób część wakacji spędziło 
w Harcerskim Ośrodku Morskim 
w Pucku, gdzie także znalazła się 
Andżelika. W tym roku ośmiu 
uczniów wypoczywało w Przyboro­
wie w Wielkopolsce.

Każdego roku dla najbiedniej­
szych uczniów, wspólnie z komite­
tem rodzicielskim i opieką społecz­
ną przygotowują paczki mikołajko­
we z żywnością owocami i ubra­
niami.

Jest także społecznym prezesem 
gminnej spółki wodnej. - Ponieważ 
mam tyle zajęć, czasami żyję w bie­
gu - mówi. - Staruszką - dużą „Ła­
dą”, wersją eksportową przemiesz­
czam się między Andrzejewem,
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Ostrowią i okolicznymi miejscowo­
ściami.

Jako zawodnik „Fortuny” Andrze­
jewo dwukrotnie miał nogę w gipsie. 
Założył klub sportowy dla dorosłych, 
żeby uciec przed nudą. „Fortuna”, 
której był kapitanem i trenerem, gra­
ła pięć sezonów.
- Za naszym przykładem w oko­

licznych miejscowościach powsta­
wały inne zespoły, np. w Paproci 
Dużej, Zarębach Kościelnych - 
wspomina. - Najpierw graliśmy 
z drużynami z innych wiosek, a po­
tem w lidze okręgowej. Debiut był 
straszny. Z ŁKS Łomża, i to w pierw­
szym meczu, przegraliśmy 11: 0. 
Potem było znacznie lepiej. W naj­
lepszym dla nas okresie zajmowali­
śmy środek tabeli, a raz nawet uda­
ło nam się wygrać z Łomżą 1:0.

Wojciech Strzeszewski jest preze­
sem Uczniowskiego Ludowego Klu­
bu Sportowego „Olimpijczyk” i wi­
ceprezesem parafialnego ULKS 
„Młodzik”, oraz zastępcą szefa po­
wiatowego Szkolnego Związku Spor­
towego.

- Ze sportem jestem związany od 
początków pracy nauczycielskiej. 
We wszystkich szkołach, w których 
pracowałem, wspólnie z rodzicami 
budowaliśmy boiska i bieżnie. Zakła­
dałem w nich też kluby sportowe, 
gdyż widziałem w tym szansę rozwo­
ju fizycznego dzieci i młodzieży ze 
wsi.

„Olimpijczyk”, chociaż powstał 
przed trzema laty, odniósł już pierw­
sze sukcesy. Dziewczęta i chłopcy 
w roku szkolnym 2001/2002 
i 2002/2003 w piłce siatkowej, koszy­
kówce i biegach przełajowych zo­
stali mistrzami powiatu ostrowskie­
go.
- Znakomicie sobie radzą sza- 

chistki: siostry Ewa i Marta Prze- 
żdzieckie - chwali dyrektor. - Przed 
rokiem Ewa została mistrzynią Pol­
ski do lat 14, a w tym roku w sza­
chach błyskawicznych również zaję­
ła pierwsze miejsce. Dwa lata temu 
Ewa jako wicemistrzyni Polski wraz 
z siostrą reprezentowały nas na Mi­
strzostwach Europy w Grecji. Ewa 
była 8, a Marta 16. Dzięki osiągnię­

ciom ULKS nasza młodzież rokrocz­
nie wyjeżdża na obozy sportowe do­
finansowywane przez Urząd Kultu­
ry Fizycznej i Sportu w Warszawie. 
Urząd sprezentował nam także 
sprzęt sportowy do lekkoatletyki, 
badmintona, koszykówki i siatkówki.

W listopadzie 1999 roku dyrektor 
po raz pierwszy zorganizował olim­
piadę dla osób niepełnosprawnych „I 
ja mogę być mistrzem”. Udało mu się 
pozyskać sponsorów, którzy ufun­
dowali nagrody. Zawody odbyły się 
w sali gimnastycznej. Ze szkół spe­
cjalnych i ośrodków opiekuńczych 
rozrzuconych po powiecie ostrow­
skim przyjechało 70 zawodników. 
Startowali w kilku konkurencjach. 
Były między innymi kręgle, tor prze­
szkód, rzut do koła piłeczką teniso­
wą tenis stołowy dziewcząt i chłop­
ców, sztafeta na 200 metrów. Zwy­
cięzcy poszczególnych dyscyplin 
otrzymali puchary i medale, a wszy­
scy obdarowani zostali drobnymi 
upominkami, piłkami, skakankami, 
miniszachami. W tym roku olimpia­
da odbędzie się już po raz czwarty.

• Chwalebne jest, co robi małżo­
nek, ale czasami jestem na niego 
zła, bo nigdy go nie ma w domu - 
mówi żona Cecylia.

Dom jednak jest dla niego czymś 
bardzo ważnym. Razem z żoną i trój­
ką dzieci - 16-letnią Eweliną 9-let- 
nim Arturem oraz 8-letnią Dianą - 
mieszkają bajkowo na skraju wio­
ski w domku otoczonym zielenią. 
Budował go latami, częściowo za 
wygraną w totka.
- Szóstkę trafiłem w 1985 roku - 

wspomina. - Zdobyłem w ten spo­
sób 265 tysięcy złotych. Na tamte 
czasy nie była to zbyt oszałamiają­
ca kwota, ponieważ podczas tego lo­
sowania główna wygrana została 
podzielona między 18 osób. Po trzy­
krotnym sprawdzeniu losu w siedzi­
bie totka w Białymstoku zabrałem 
pieniądze i wsiadłem szybko do tak­
sówki, gdyż zdawało mi się, że wszy­
scy na mnie patrzą Radość i ulgę 
odczułem dopiero w domu. Kilka ty­
godni później rozpocząłem budowę 
dom.

Pieniądze szybko jednak się skoń­
czyły i budowa stanęła w miejscu.

-Aby ją zakończyć, jeździłem na 
truskawki do Niemiec, 100 kilome­
trów od Hamburga - mówi. - Od 
1990 roku czterokrotnie byłem na 
plantacjach. Nieźle mi szło, ponie­
waż nauczyłem się zbierać na dwie 
ręce, dlatego z polskiej 60-osobowej 
grupy zawsze byłem najlepszy i naj­
więcej zbierałem.

DARIUSZ SARZYŃSKI
Fot. autor

DAJMY SIĘ POZNAĆ
dokończenie ze str. 1

Podobnie 
czują się 
nasi pra­
cownicy, 
dla któ­
rych to my 
jesteśmy 
niewiado­
mą. Po­
zwól m y 
więc, aby 
nas po­

znano w jak największym stopniu. Mówmy, 
kim jesteśmy, co dla nas jest ważne, jaki jest 
nasz system wartości, co najbardziej cenimy 
u pracowników, a czego tolerować nie za­
mierzamy. .Okraśmy to wszystko ciepłym, 
życzliwym uśmiechem i powinno być dobrze.

Kolejnym problemem, który staje przed na­
mi, jest wybór wicedyrektora. Można go przy­
prowadzić ze sobą to jednak może być żle 
przyjęte przez kadrę. Grozi nam wytworzenie 
atmosfery podziału na „MY” - z tej szkoły 
i „ONI” - ludzie dyrektora. Nie jest to korzyst­
ne ani dla nas, ani dla szkoły. Możemy wybrać 
nauczyciela z obejmowanej placówki. Zaufaj­
my radzie pedagogicznej. Powiedzmy nauczy­
cielom, czego oczekujemy od wicedyrektora, 
oni najlepiej wiedzą kto sprosta naszym wy­
maganiom. Jeśli wybór będzie zły, zawsze po 
pierwszym roku pełnienia funkcji możemy (zna­
jąc już kadrę) dokonać innego.

Mamy za sobą pierwszy kontakt z kadrą 
a przed nami pierwsze spotkanie z rodzica­
mi i dziećmi. Możemy być pewni, że opowie­
ści o nas krążą od momentu rozstrzygnięcia 
konkursu. Część informacji to prawda, część 
to wyssane z palca ubarwienia naszej po­
staci. Jeżeli chcemy oczyścić tę atmosferę, 

w miarę możliwości ukoić emocje, dajmy się 
poznać.

Można np. przygotować na 1 września na 
tablicy informacyjnej gazetkę o nowej dyrek­
cji, może być nawet z fotografią. Skąd przy­
szliśmy, jakie mamy osiągnięcia, zamierzenia 
i plany. Nie rozwieje to wszystkich wątpliwo­
ści, ale będzie sygnałem naszej otwartości.

Tym sposobem, gdy 1 września staniemy 
przed rodzicami, nie będziemy już całkowicie 
obcy. Rodzice z gazetki znają już nasze pla­
ny, powtórzmy więc tylko to, co najważniejsze. 
Podkreślmy, jak bardzo liczymy na współ­
pracę z nimi. Powiedzmy, jak wyobrażamy so­
bie ich rolę w placówce. A przede wszystkim 
bądźmy sobą bądźmy szczerzy, to zawsze 
procentuje.

Rodzice powinni wiedzieć, że tworzenie 
dobrej szkoły możliwe jest jedynie przy zaan­
gażowaniu wszystkich zainteresowanych. 
Musimy ich przekonać, że to nie jest slogan!

Teraz zastanówmy się, jak nas widzą dzie­
ci. One również czują się nieswojo. W szko­
le podstawowej szczególnie ważny jest wy­
gląd nauczyciela-dyrektora. Wszystkie małe 
dzieci chcą, by ich pani czy dyrektorka była 
młoda, piękna i zawsze uśmiechnięta. Po­
starajmy się spełnić ich wymagania. Młoda - 
no cóż, z tym mogą być niewielkie kłopoty. Nie 
musimy przecież pokazywać swojej metryki, 
a młodość to nie tyle ciało, co duch. Bądźmy 
więc młode duchem. O wiele łatwiej będzie 
spełnić pozostałe wymagania. Piękna dyrek­
torka dla dziecka to pani uśmiechnięta, ubra­
na kolorowo, umalowana, emanująca życzli­
wością. Nasze eleganckie szare kostiumiki 
z białymi bluzeczkami dla dzieci są monoton­
ne, nieciekawe. Kolorowa sukienka, w której 
pani dyrektor przyklęknie przy dziecku, to 
jest właśnie to. Witając się z dziećmi, bądź­
my więc tą kolorową, uśmiechniętą Naszą 
Panią Dyrektor.

Za nami pierwszy miesiąc, pierwszy kon­
takt, pierwsze lody przełamane. Zaczyna się 
codzienna praca. Powodzenia!

DANUTA KOZAKIEWICZ 
dyrektor 

Szkoły Podstawowej nr 103 
w Warszawie
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O BLISKICH
KŁOPOTACH ROLNIKÓW

STANISŁAW
SZOSTAKIEWICZ, 
dyrektor
Zespołu Szkół Rolnych
w Miętnem, powiat garwoliński:

- Prawie pewne jest, że nasi rolnicy, czyli jak się ich teraz na­
zywa - producenci rolni, po wejściu do Unii będą mieli duże kło­
poty z odnalezieniem się na europejskim rynku ze względu na brak 
wykształcenia. Warunkiem uzyskania jakichkolwiek przywilejów 
i preferencji unijnych w myśl przepisów europejskich jest posia­
danie co najmniej, podkreślam, co najmniej, średniego wykształ­
cenia rolniczego. Dziś większość właścicieli gospodarstw rol­
nych nie ma takiego wykształcenia, ale to, co mnie martwi najbar­
dziej, to fakt, ich następcy wykazują małe zainteresowanie kierun­
kami typowo rolniczymi. Trzeba więc wszystko zrobić, aby je po­
pularyzować, a przede wszystkim dotrzeć z tą informacją do ro­
dziców.

Co roku udaje mi się zawiązać jedną, dwie klasy rolnicze. Zgła­
szają się chętni na różne kierunki, ale nie jest ich tylu, aby moż­
na było stworzyć pełną klasę, czyli 28 uczniów. Dlatego zamie­
rzam przekonywać starostwo, aby odstąpiło od limitu przyjęć 
i aby można było zorganizować klasy o kierunkach rolniczych i me­
chanizacji rolnictwa przy mniejszych limitach, np. 20 osób, a na­
wet 10. Oczywiście wiąże się to z mniejszymi kosztami i dlatego 
należy zastrzec, że tam kształciliby się tylko następcy obecnych 
gospodarzy.

W każdym powiecie musi być co najmniej jedna szkoła rolnicza, 
bo młodzież jest za biedna na dalekie dojazdy i opłacanie inter­
natów. Chce się kształcić na miejscu i ma do tego prawo.

Jeżeli można z innej beczki, bardzo utrudnia nam życie niesta­
bilność prawa oświatowego, zbyt dużo zmian w zbyt krótkim cza­
sie i to nie do końca potrzebnych, np. zmiana arkuszu ocen. Kie­
dyś arkusz ucznia w technikum 5-letnim miał 2 strony formatu A4, 
a dzisiaj jest to kilkunastostronicowa książeczka w technikum 
4-letnim. Mało tego, nie wpisuje się już ocen za półrocze, w ja­
kim celu było zmieniać druki i niszczyć papier - nie rozumiem.

T.K.

Prawie 80 proc, czasu pracy każdego z dyrektorów to zarządzanie. 
Nie jest tajemnicą, że to ciąg licznych działań tak intelektualnych, 
jak i organizacyjnych. Dziś właśnie o tym, 
czyli...

OD MISJI
DO PLANU

O WASALIZAC JI 
DYREKTORÓW

BARBARA
STAŃCZYK, 
dyrektor
Szkoły Podstawowej 
w Szreńsku, powiat Mława:

- Śmiem twierdzić, że następuje ona coraz szybciej i jest co­
raz wyraźniejsza w stosunkach dyrektor - samorząd. Źródła te­
go można także upatrywać już w składzie komisji konkursowej. 
I dlatego należałoby jak najszybciej w ustawie o systemie oświa­
ty zmienić jej skład tak, aby zrównoważyć wpływ na wybór dyrek­
tora.

Często słyszę od kolegów, że coraz trudniej kieruje się szkołą, 
bo dyrektor musi spełniać oczekiwania jednej strony, czyli samo­
rządu. Czasami ingerencja jest tak duża, że praktycznie dyrektor 
jest ubezwłasnowolniony. O autonomii szkoły nie ma już nawet mo­
wy, a kompetencje są sukcesywnie ograniczane. Wszystko bierze 
się stąd, że w komisjach konkursowych decydujący głos ma samo­
rząd. Jest tam trzech jego przedstawicieli, zwykle jednomyślnych 
i wspieranych przez reprezentantów kuratorium. W tej sytuacji sa­
morząd ma warunki, aby wybrać swojego człowieka, którego sta­
ra się podporządkować, lub innego, którego także chce kontrolo­
wać, twierdząc, że „przecież uzyskał jego poparcie”.

To odbija się w sposób drastyczny na jakości pracy szkoły. 
Wielu moich kolegów dyrektorów twierdzi wręcz, że zamiast kie­
rować się wyłącznie dobrem ucznia, dbać o warunki pracy nauczy­
ciela i spełniać postulaty rodziców, musi podporządkować całą 
swoją politykę intencjom, a nawet naciskom wójta czy burmi­
strza.

W szkole zwykle wypracowuje się jakiś konsensus. Na przykład 
ja, w ciągu 9-letniej kariery na tym stanowisku, zawsze uważałam, 
że jeśli nie mogę w czymś pomóc, to nie powinnam przeszkadzać. 
Niestety, wiele samorządów nie wyznaje takiej dewizy.

To tyle, jeżeli chodzi o kierowanie szkołą, a w dziedzinie naucza­
nia bardzo leży mi na sercu i staram się to propagować, że każ­
de dziecko już na pierwszym etapie nauczania powinno otrzymać 
orzeczenie o stwierdzeniu dysleksji lub jej braku. Niestety, bardzo 
często otrzymujemy taką informację tuż przed sprawdzianami 
zewnętrznymi w szkole podstawowej. To stanowczo za późno 
i mija się z celem. Wiedząc o dysleksji wcześniej, można dziec­
ku bardzo dużo pomóc. Im później jest orzeczona, tym mniejsze 
możliwości.

T.K.

Jeśli pierwszoplanowe dla za­
rządzania jest planowanie, tak 
pierwotne w stosunku do wszel­
kiego planowania są pojęcia misji 
i wizji. Tym bardziej więc ważne 
jest pytanie o relacje pomiędzy 
misją, wizją i planowaniem.

Misja to pojęcie, które zrobiło 
w ostatnich latach oszałamiającą 
karierę. Przypomnijmy zatem, że 
misja to posłannictwo, ważne za­
danie do spełnienia, coś wyjątko­
wego, nadrzędnego wobec wizji 
i planowania. Jej wyjątkowość 
sprawia, iż mówi się o niej w do­
kumentach najwyższej rangi, ta­
kich np. jak Ustawa o systemie 
oświaty. W Preambule do tej usta­
wy czytamy: „Kształcenie i wy­
chowanie służy rozwijaniu u mło­
dzieży poczucia odpowiedzialno­
ści, miłości ojczyzny oraz posza­
nowania dla polskiego dziedzictwa 
kulturowego, przy jednoczesnym 
otwarciu się na wartości kultur Eu­
ropy i świata. Szkoła winna za­
pewnić każdemu uczniowi warun­
ki niezbędne do jego rozwoju, 
przygotować go do wypełniania 
obowiązków rodzinnych i obywa­
telskich w oparciu o zasady soli­
darności, demokracji, tolerancji, 
sprawiedliwości i wolności.” Te 
dwa zdania to zarazem ogólne 
cele edukacji i misja każdej pla­
cówki oświatowo-wychowawczej. 
Jeżeli każdej, to i naszej - zatem 
nie koncentrujmy się na misji, po­
myślmy raczej, co możemy zrobić, 
by zbliżyć się do jej realizacji.

Rozważania na temat urzeczy­
wistnienia misji dotyczą oczywi­

ście przyszłości. Dlatego też mó­
wimy o wizji, o naszym indywidu­
alnym wyobrażeniu jakiegoś sta­
nu rzeczy, który chcemy osiągnąć 
za kilka czy też kilkanaście lat. 
Wizja może być efektem założe­
nia o linearnym rozwoju edukacji 
lub też przekonania o czekają­
cych nas skokowych i trudnych 
do przewidzenia zmianach. 
W pierwszym przypadku mamy 
do czynienia z wizją ograniczo­
ną, zakotwiczoną w teraźniejszo­
ści. W drugim zaś z wizją uwolnio­
ną od znanych nam ograniczeń, 
sprzyjającą kreowaniu świata 
przyszłości, wyzwalającą energię 
twórczą.

Nie tracąc z pola widzenia misji 
oraz mając własną wizję rozwoju 
interesującej nas placówki oświa­
towo-wychowawczej, możemy 
przystąpić do planowania celów. 
Jest to etap konkretyzacji wizji. 
Wprawdzie wizja też może mieć 
charakter mierzalny (jej elementy 
można niekiedy opisać, odwołując 
się do wskaźników), ale dopiero 
planowanie celów zmusza nas do 
transformowania wyobrażeń two­
rzących wizję w ciągi realnych za­
dań.

Cele - zadania formułujemy dla 
naszej placówki. Dobrze zatem 
we wszelkich wstępnych anali­
zach odwoływać się do techniki 
SWOT umożliwiającej syntetycz­
ny opis stanu wewnętrznego roz­
patrywanej instytucji edukacyjnej 
(jej mocne i słabe strony) oraz ak­
centującej rolę otoczenia ze­
wnętrznego (szanse i zagroże­
nia). Wiedza o stanie wewnętrz­
nym, a także bliższym i dalszym 
otoczeniu placówki pozwala:

• skupić się na celach realnych 
do osiągnięcia,

• ustalić hierarchię celów,
• przewidzieć czas realizacji.
W procesie planowania celów 

warto odwołać się do opinii na­
uczycieli i rodziców, a także wziąć 
pod uwagę możliwości władz sa­
morządowych. Plan, który ma wie­
lu współautorów, jest wprawdzie 
kompromisem, ale w fazie realiza­
cji możemy liczyć na tych, którzy 

tworzyli jego ostateczny kształt. 
Plan narzucony przez dyrektora, 
nawet w najlepszej wierze, budzi 
zwykle sprzeciw przyszłych reali­
zatorów, którzy mają prawo czuć 
się bezwolnymi wykonawcami. 
A zatem stwórzmy warunki do 
dyskusji, przyjmujmy propozycje - 
w sposób ewolucyjny zbliżajmy 
się do optymalnych rozwiązań. 
W ten sposób praktycznie realizuj­
my zasadę podmiotowości w za­
rządzaniu. Mamy szansę wyko­
rzystać wiedzę i doświadczenie 
wielu osób - nie zmarnujmy jej.

Planując cele, z jednej strony 
kierujemy nasze myśli ku wznio­
słym zapisom charakterystycznym 
dla misji oraz naszym wizjom jej 
realizacji, z drugiej zaś bierzemy 
pod uwagę fakt, iż w następnej 
kolejności będziemy musieli 
przejść do planowania zasobów, 
wyników i działań. Cała trudność 
polega zatem na pogodzeniu wy­
obrażanego systemu idealnego 
z realiami życia codziennego, na 
urzeczywistnieniu misji i wizji w re­
alnym świecie. Warto przy tym pa­
miętać o kilku podstawowych za­
sadach:

Zasada t. Nie nadużywajmy po­
jęcia misja.

Zasada 2. Nie utożsamiajmy mi­
sji z planowaniem celów.

Zasada 3. Twórzmy wizje, odry­
wając się od skrzeczącej rzeczy­
wistości.

Zasada 4. Planujmy cele realne, 
ale nie rezygnujmy z realizacji na­
szych wizji.

Prof. Stefan M. Kwiatkowski, 
dyrektor Instytutu Badań Edu­

kacyjnych,
wykładowca Wyższej Szko­

ły Pedagogicznej ZNP w War­
szawie

Podyplomowe Studia „Zarzą­
dzanie oświatą i marketing”

Zapisz się do Stowarzyszenia Dyrektorów!

W nr. 1 (czerwcowym) „Forum Dyrektorów” przedstawiliśmy Ogólnopolskie Stowarzyszenie 
Dyrektorów Szkół i Placówek Oświatowo-Wychowawczych.
Mimo wakacji, wielu zgłosiło zainteresowanie uczestnictwem w stowarzyszeniu.
W związku z tym informujemy, że:

Dyrektorzy, którzy chcą być członkami 
tego stowarzyszenia, 
powinni zgłosić akces pod adresem:

Stowarzyszenie Dyrektorów 
01-180 Warszawa ul. Górczewska 8 

tel. 632-18-69, 632-01-21 fax 632-18-95 
media@ptm.edu.pl

„Forum Dyrektorów” 
obejmuje patronat nad tym stowarzyszeniem. 

Mamy nadzieję, że razem będziemy organizować 
spotkania, konferencje i szkolenia.

mailto:media@ptm.edu.pl
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Czy dyrektor może prowadzić działalność gospodarczą i czy musi składać oświadczenie majątkowe? To niewątpliwie, z serii 
prawnej, pytanie roku. Nie potrafią na nie odpowiedzieć także kuratorzy. Zwróciliśmy się o wyjaśnienie tych dwóch problemów do 
MENiS i przyznają, że na odpowiedź przyszło nam trochę poczekać. O szczegółowe wyjaśnienie poprosiliśmy DOROTĘ IGIELSKĄ, 
dyrektor Departamentu Pragmatyki Zawodowej Nauczycieli MENiS.

PROWADZENIE 
DZIAŁALNOŚCI 
GOSPODARCZEJ
W świetle art. 5 ustawy z 7 września 

1991 r. o systemie oświaty (Dz. U. 
z 1996 r„ nr 67, poz. 329 z późn. zm.) za­
kładanie i prowadzenie szkół i placówek 
publicznych należy do jednostek samo­
rządu terytorialnego (z zastrzeżeniem ust. 
3a i 3b ustawy).

Nie budzi zatem wątpliwości, że prowa­
dzona przez jednostkę samorządu tery­
torialnego szkoła jest jej jednostką orga­
nizacyjną, a jej dyrektor kierownikiem tej 
jednostki.

Z brzmienia art. 2 pkt 6, 6a i 6b ustawy 
z 21 sierpnia 1997 r. o ograniczeniu pro­
wadzenia działalności gospodarczej przez 
osoby pełniące funkcje publiczne (Dz. U. 
nr 106, poz. 679 z późn. zm.) wynika, że 
określone w ustawie ograniczenia w pro­
wadzeniu działalności gospodarczej do­
tyczą także kierowników jednostek orga­
nizacyjnych gmin, powiatów i samorzą­
dów województw.

W związku z powyższym, zgodnie z art. 
4 ustawy dyrektorzy szkół w okresie zajmo­
wania stanowiska nie mogą prowadzić dzia­
łalności gospodarczej na własny rachunek 
lub wspólnie z innymi osobami, a także zarzą­
dzać taką działalnością lub być przedstawicie­
lem czy pełnomocnikiem w prowadzeniu ta­
kiej działalności. Ograniczenie to nie doty­
czy działalności wytwórczej w rolnictwie w za­
kresie produkcji roślinnej i zwierzęcej, w for­
mie i zakresie gospodarstwa rolniczego.

Kierownik jednostki organizacyjnej jed­
nostki samorządu terytorialnego prowa­
dzący działalność gospodarczą zobowią­
zany został do zaprzestania prowadzenia 
tej działalności w terminie trzech miesię­
cy od dnia wejścia w życie ustawy, tj. do 
dnia 31 marca 2003 r., zgodnie z art. 27 
ustawy.

Konsekwencją niezastosowania się 
do powyższego wymogu jest odwoła­
nie ze stanowiska.
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Informacje zawarte w oświadczeniu ma­
jątkowym będą jawne, z wyłączeniem ad­
resu zamieszkania i miejsca położenia nie­
ruchomości. Każdy z mieszkańców gminy 
będzie się mógł zapoznać ze stanem ma­
jątkowym dyrektora szkoły w Biuletynie In­
formacji Publicznej.

Niezłożenie oświadczenia w terminie, 
czyli do 30 kwietnia każdego roku, spowo­
duje, że dyrektor szkoły utraci wynagro­

dzenie za okres od dnia, w którym powin­
no być złożone, do dnia dostarczenia for­
mularza.

Dyrektor także będzie musiał złożyć 
oświadczenie o działalności gospodarczej 
prowadzonej przez małżonka, dzieci, ro­
dziców lub teściów oraz rodzeństwo, jeże­
li działalność ta prowadzona jest na terenie 
gminy. Jest także zobowiązany do infor­
macji o umowach cywilno-prawnych za­
wartych przez małżonków i tzw. bliskich 
(wstępnych, zstępnych i rodzeństwo), jeże­
li umowy te zostały zawarte z organami 
gminy lub jednostkami organizacyjnymi 
i osobami prawnymi.

Uwaga! Przypominamy, że te osoby, 
które zostały powołane lub zatrudnione 
przed dniem wejścia w życie ustawy (1 
stycznia 2003 r.), mogły składać oświad­
czenia w terminie późniejszym, czyli do 
30 kwietnia 2003 r. Po tej dacie będą obo­
wiązywały zasady, według których pierwsze 
oświadczenia majątkowe będą składane 
w terminie 30 dni, licząc od daty powo­
łania na stanowisko lub od dnia zatrud­
nienia. Do pierwszego oświadczenia mająt­
kowego należy dołączyć informację o spo­
sobie i terminie zaprzestania działalności 
gospodarczej. Kolejne oświadczenia mająt­
kowe będą składane co roku, według sta­
nu majątkowego na dzień 31 grudnia oraz 
w dniu odwołania ze stanowiska lub rozwią­
zania umowy o pracę.

OŚWIADCZENIE
O S I ANIE
MAJĄTKOWYM
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Dyrektorzy szkół, jako kierownicy samo­
rządowych jednostek organizacyjnych (gmi­
ny, powiatu oraz samorządu województwa), 
w ocenie MENiS, zobowiązani są także do 
składania oświadczeń o stanie majątko­
wym. Obowiązek powyższy wynika odpo­
wiednio z art. 24h ustawy z 8 marca 1990 r. 
o samorządzie gminnym (Dz. U. z 2001 r., 
nr 142, poz. 1591 z późn. zm.), art. 25c 
ustawy z 5 czerwca 1998 r. o samorzą­
dzie powiatowym (Dz. U. z 2001 r., nr 142, 
poz. 1592 z późn. zm.) oraz z art. 27c usta­
wy z 5 czerwca 1998 r. o samorządzie wo­
jewódzkim (Dz. U. z 2001 r., nr 142, poz. 
1590 z późn. zm ).

A więc: od 1 stycznia 2003 r. dyrekto­
rzy szkół muszą przedstawiać oświad­
czenie o swoim stanie majątkowym od­
rębnym oraz o majątku współmałżonka, 
jeżeli pozostająwe wspólnocie majątko­
wej.

W myśl art. 24h ustawy zmieniającej 
ustawę o samorządzie gminnym, informa­
cja musi zawierać dane o:

zasobach pieniężnych, nieruchomo­
ściach, udziałach i akcjach w spółkach han­
dlowych oraz o nabyciu mienia, np. dział­
ki, która została nabyta w drodze przetar­
gu od skarbu państwa lub innej państwowej 
osoby prawnej, jednostek samorządu te­
rytorialnego, ich związków lub od komu­

nalnej osoby prawnej. W informacji musi się 
także znaleźć zapis przedstawiający 
wszystkie dane dotyczące działalności go­
spodarczej (patrz wyżej).

Ponadto w tym oświadczeniu należy wy­
kazać dochody pochodzące z zatrudnie­
nia lub innej działalności zarobkowej, lub 
zajęć, a także określić wartość mienia ru­
chomego, jeżeli przekracza 10 tys. zł. I na 
koniec należy też dokładnie podać wszel­
kie zobowiązania pieniężne powyżej 10 
tys. zł, w tym określić kredyty i pożyczki 
oraz warunki, na jakich zostały udzielone.

Świadczenie majątkowe wraz z kopią PIT, 
świadczącą o osiągniętych dochodach za 
rok poprzedni, należy przesłać wójtowi lub 
staroście. Przekazują oni także jeden eg­
zemplarz oświadczenia majątkowego urzę­
dowi skarbowemu, właściwemu ze wzglę­
du na miejsce zamieszkania-dyrektora, któ­
re jest przechowywane przez 6 lat.

Wójt lub starosta do 30 października każ­
dego roku musi przedstawić radzie gminy 
informację o osobach, które nie złożyły 
oświadczeń lub złożyły je po terminie. Po­
winien także wskazać na nieprawidłowo­
ści w analizowanym oświadczeniu, a ponad­
to poinformować o zastosowanych działa­
niach podjętych w związku ze stwierdzony­
mi wadami i błędami w oświadczeniu ma­
jątkowym.
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